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Obywatele! Wyborcy!
Dnia 16 marca b. r. została sesya parlamentu 

^istryackiego nagle odroczoną. Rząd nie iniał 
aaWet cierpliwości, aby poczekać na najbliższe 
Posiedzenie Izby poselskiej i zamknął parla- 
^ ent, odsyłając posłów do domu. Uczynił to 
y  tym celu, ażeby przy pomocy § 14 wziąć re- 

ile mu było potrzeba i zaciągnąć blisko 
miliarda nowych długów. Pomocną w  tym za­

machu absolutyzmu była obstrukcya czeskich 
Tonnictw nacyonali stycznych, rozbijających 

prlament od lat szeregu, obstrukcya, z której 
°śnie absolutyzm rządowy w  Austryi.

Trzydziestomilionowe państwm, zagrożone z 
^Wnątrz ciągłemi przygotowaniami zbrojnemi 
, aratu, a wewnątrz niszczone i osłabiaue przez 
j-Jrohocie milionów ludzi, kryzys i przesilenie

, ^onomiczne i finansowe, znalazło się nagle 
ez parlamentu, zdane na łaskę i niełaskę biu- 

j.^kracyi ministeryalnej. W  narodowo niejednc- 
’wi Austryi jest dzisiaj parlament jedynym łą­
c k ie m  całości, zwłaszcza od czasu zaprowa-
^ 6nia powszechnego głosowania. Tam siedzą 
tyżow ie zaufania całej ludności wszystkich 
Jtoiu narodów, w  jegd obozie jest całość Au- 
f iy i. Kto rozbija i osłabia parlament, ton osłabia 
^stryę i

, A  pierwszem, zasadniczem i podstawowe m 
Sewera parlamentu jest prawo uchwalania wy­
ników i prawo przyzwalania rekruta. Kto to pra- 
, parlamentów7! odbiera, ten go unicestwia! 
jr*® obecny rząd austryacki nie ma tych skru- 
“Gów. Zaledwie posłów odesłał do domu, ogła- 
’1'A już, że weźmie sobie

hi,

pożyczkę 350 milionów koron,

Co
wojskowych kolej bośniackich,

05 tysięcy rekruta więcej,
6 pytając o uchwałę Izby poselskiej. Prawie 
 ̂ korpusy nowe armii bierze rząd i przez to 
GiWala sobie i pieniądze, potrzebne dla ich 

R y m a n ia ! Równocześnie zauowiada rzad, że 
Ciągnie

mu kapitaliści dadzą na wyższy, niż za- 
5, Nczaj, procent. Przez tę pożyczkę bez ze- 
«  °lcnia parlamentu rujnuje się finanse pań- 

obniża się kurs renty państwowej i utru- 
0 jeszcze bardziej kredyt prywatny. I to są 
^W idoczniejsze skutki gospodarki bez parła­
by 11 hi. Gazety rządowe obiecują szerokiej pu- 
£eCzńości dalsze podarki absolutyzmu, i piszą, 

rząd sam sobie da upoważnienie do budowy

t i ^ ^  kosztować również około 300 m i l i o -  
^  k o r o n !  Oto są pierwsze dopiero skutki

rządów paragrafu 14. I to wszystko dzieje się 
w  czasie, gdy gazety całej Europy roztrząsają 
pytanie, czy Austrya ma nadal istnieć, czy  też 
należy jff rozebrać między sąsiadów!

Rząd dba o interesy „państwowe" i te stara 
się zadowolnić § 14, ale bez parlamentu nie ma 
komu dbać o najważniejsze, najkonieczniejsze 
interesy „ l u d o w e " .  Zaniedbane więc są spra­
wy emigracyjne i ochrona kroci tysięcy wędru­
jących za pracą i chlebem; odsunięto sprawę 
dróg wodnych i kolei lokalnych, które miały dać 
pracę w  kraju i służyć przem ysłow i; wrzucono 
do kosza algi podatkowe złożone w  projektach 
ustaw o podatku domowo-idasowym i czynszowym 
(przedłużenie lat wolnych od podatku), odro­
czono nowelę do ustawy górniczej, zapomniano 
o gotowej ustawie o ubezpieczeniu górników na 
wypadek kalectwa, nie załatwiono ani gotowej 
już pragmatyki nauczycielskiej, ani nie uchwalo­
no koniecznej noweli do ustawy o ubezpieczeniu 
urzędników prywatnych! Wnioski tow. Kudeca o 
pomoc pieniężną dla zorganizowanych robotni­
ków dotkniętych bezrobociem i o ochronie społe­
cznej piekarzy muszą dalej czekać aż do zebra­
nia się parlamentu!...

Szereg wniosków naszych, zmierzających do 
ratowania Galicyi ed głodu i ruiny spoczywać 
musi w  aktach. Zawieszona walka nasza prze­
ciw nędzy i drożyźnie w  kraju!

Zamilkło słowo krytyki w  parlamencie dla o- 
ferony uciśnionej prasy, dla utrzymania swobody 
zgromadzeń i stowarzyszeń!

Saiicya, potrzebująca najbardziej może ze 
wszystkich krajów ochrony ze strony parla­
mentu, nacisku na władze centralne i czuwania 
nad działalnością tych władz, musi też ponieść 
największe klęski w  czasie przymusowego bez­
robocia parlamentu. A  jednak Kolo polskie, ta 
najliczniejsza repreżentacyaparlamentarna z Ga­
licy!, do ostatniej chwili popierało rząd hrabiego 
Stiirgkha i obecnie gotowe jest wysłać swojego 

j członka na ministra do gabinetu tegoż prezy- 
! denta ministrów7! W  chwili, kiedy wszyscy po­

słowie z Galicyi zostali odesłani do domu, ma 
się kraj czuć szczęśliwym, że jednego z nich — 
zrobią m inistrem !

Czyż na to przelewali krew swoją najszla­
chetniejsi, czy na to trwała px7aca dwóch po­
koleń, celem wprowadzenia konstytucyi i rzą­
dów parlamentarnych, czy na to klasa pracu- 
ljąca nio szczędziła ofiar, trudów i wysiłków w 
celu oparcia Izby posłów na p.owszechnem gło­
sowaniu, aby teraz jednem pociągnięciem pióra 
unicestwiano parlament, rujnowano wszelką mo­
żliwość rozwoju, podkopywano konstytucyę i

Niech żyje powszechne glosowanie! 
Mech żyje praw© Indów do samorządu!
Wiedeń, dnia 18 marca 1914 r.

prowadzono państwo ze zwięzanemi rękami do rui­
ny i zguby? Napróżno gazety rządowi oddane 
przedstawiają rządy § 14 jako konieczność, nie 
dającą się ominąć, napróżno usypiają obawy 
ludności, że to tylko chwilowa przefwa, mająca 
parlament uleczyć z obstrukcyi... Jest to tylko 
wymówka. Bo kto chce silnego parlamentu, ten 
powinien mu dać czas do pracy i do walki o jego 
istnienie, ten powinien mu drogi równać, a nio 
co chwila odraczać sesye i zohydzać go w  o- 
czach ludności.

W  ciężkiej chwili dla całego kraju i państwa 
zwracamy się do Was Obywatele Wyborcy, jako 
wybrani przez Was posłowie i wzywam y Was, 
abyście wszędzie przyłączali się do naszego pro­
testu przeciw rzędom § 14 i do naszego żąda­
nia, aby zwołano Izbę posłów jak najrychlej!

Zwołujcie wszędzie zgromadzenia wyborców
z tym porządkiem dziennym, organizujcie nie­
zmordowanie stowarzyszenia polityczne i zawo­
dowe, wspierajcie prasę niezawisłą, tak, aby 
wkrótce minął czas rządów mmisteryalnych bez 
kontroli parlamentu i aby parlament stał się 
wyrazem nietylko najpilniejszych potrzeb ludno­
ści, ale i przedstawicielem samorządu i siły zor­
ganizowanych narodów. Jeżeli ma to nasze 
przedstawicielstwo wyzwolić się z ciężkiej nie­
mocy obstrukcyi dzisiejszej, musi ono samo zdo­
być się na walkę z obstrukcyą, ale musi w  tej 
walce liczyć w  każdej chwili na rząd, myślący 
nie tylko o rekrutach i pożyczkach, ale i o 
przyszłości sałago państwa, tj. o przyszłości i 
losie ośmiu narodów to państwo zamieszkują­
cych. Państwa bez ludzi, państwa bez narodów 
nie ma; kto mówi, że ratuje państwo, odbiera­
jąc równocześnie możność rozwoju narodom, 
ten byt tego państwa podkopuje.

W  imię konstytucyi i w  imię prawa naszego 
do samorządu potępiamy obecny sposób rzą­
dzenia Austrya i Gałicyą — przez ciągłe prze­
rywanie pracy parlamentarnej i przez ustawiczne 
wyszukiwanie pozorów p r z e c i w  parlamen­
towi! Nie jesteśmy narodem niedojrzałym do 
rządów parlamentarnych, ani też posłowie nasi 
nie dali żadnego powodu do traktowania ich 
w  sposób, praktykowany już od szeregu lat, 
że garść warchołów służy jako osłona rządów
§14. •

Klasa robotnicza nie chce znosić dłużej tego 
stanu, poniżającego .cały kraj i wiodącego do 
ruiny ekonomicznej i politycznej, a my tej kla­
sy przedstawiciele parlamentarni, gotowi jeste­
śmy do dania wyrazu tej niechęci do zamasko­
wanego absolutyzmu.

Klub polskich posłów socyalno-demokratycznych:
D r  E m i l  B ob row sk i 
P io t r  C in g r  
Ign a cy  D a szy ń sk i 

•D r  H e rm a n  D ia m a n d  
J ó z e f  H u d ec

Z y g m u n t K lem ensiew icz  
D r  H e rm a n  L ieb e rm a n  
D r  Z y g m u n t M a rek  
In ży n ie r Jęd rze j M oraczew sk i 
Tadeusz R eg e r
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Przed kilku tygodniami streściliśmy artykuł 
ks. Meszczerskiego w  „Grażdaninie", w  którym 
ten mąż zaufania dworu carskiego przedstawia 
„Nowoje W rem ia“ jako organ blagierski, jako 
dziennik bez znaczenia politycznego w Rosyi, 
podczas gdy zagranicą ze względu na jego tra- 
dycye uważają go za echo sfer rządowych i 
opinii publicznej Rosyi. Jak się sprawa właści­
w ie ma, trudno nieobeznanyin z specyalnym 
gruntem petersburskim ocenić; w każdym razie 
„Nowoje Wremia" ma ciągle tyle „sensacyi“ , że 
poważny człowiek nie może uwierzyć, aby te 
wszystkie „rewelacye" były prawdziwe.

„Jedno w  „Nowoje W rem ia" jest szczere: okru­
tna nienawiść do Austryi, głównie z powodu „uci­
sku Rosyan podkarpackich" i forytowania Ukraiń­
ców. Nienawiści tej daje „Now. W rem ia" upust 
w  różnych formach, a ostatnią jest ogłoszona 
rozmowa „wysokiego męża stanu" rosyjskiego, 
który bez ceremonii skazuje Austro-W ęgry na 
wymazanie z karty Europy.

Zdaniem tego „męża stanu" pokój Europy i 
ograniczenie zbrojeń może być osiągnięty tylko 
przez sojusz między Rosyą, Francyą, Niemcami 
i Anglią. Przymierze francusko-niemieckie mo­
głoby przyjść do skutku tylko po załatwieniu 
kwestyi alzacko-lotaryńskiej —  to się da łatwo 
zrobić: Niemcy oddadzą Francyi A lzacyę i Lo­
taryngię, a zabiorą sobie niemieckie prowincye 
Austryi. Co na tym sojuszu zyskałaby Rosya? 
Capnęłaby Gaiicyę. Co się stanie z resztą Au­
stryi? Rumunia weźmie Bukowinę i Siedmio­
gród; Serbia weźmie Chorwacyę, Sławonię, Bo­
śnię i Dalmacyę; Włochy wezmą Tryest i połu­
dniowy Tyrol, a W ęgry i Czechy zostaną uznane 
samodzielneml państwami.

Mimo marki, jaką „Now. W rem ia" tym bre­
dniom nadało, nie wartoby się nawet nad niemi 
zastanawiać, gdyż absurd taki może wyróść ty l­
ko w  głowach ludzi albo niepoczytalnych, albo 
zaślepionych nienawiścią. Jeżeli jednak o spra­
wie tej piszemy, to dlatego, aby wykazać, do 
czego sfery rządzące w  Austryi państwo dopro­
wadziły. Austrya uchodzi za pewną, dopóki żyje 
cesarz Franciszek Józef; po jego śmierci podzielą 
się nią sąsiedzi i dotychczasowi sprzymierzeńcy, 
mimo, że Austrya jest przecież „w ielkiem  mo­
carstwem", ma milionową armię i miliardowe 
długi.

N ie można się dziwić, że tak swobodnie dy­
sponują przyszłością Austryi, kiedy się przecież 
widzi jej stan wewnętrzny. W  Austryi absolu­
tyzm, ukrywający się wstydliwie za § 14; na 
Węgrzech absolutyzm opierający się na straży

parlamentarnej; tu i tam rozbicie między naro­
dowościami i stronnictwami; tu i tam bryndza 
państwowa i wśród ludności aż piszczy; nic 
więc dziwnego, że wrogowie uważają Austro- 
W ęgry za dojrzały owoc, po który tylko rękę 
wyciągnąć należy, aby go połknąć.

W  dzisiejszych czasach państwa nie żyją tem, 
czem w  rzeczywistości są, ale tem, za co po­
trafią się wydać. Austro-Węgry nie mogą zataić 
swych braków i swego rozbicia, to też za życia 
dzielą się ich spadkiem. A  „sfery decydujące" 
dalej rządzą wedle swego widzimisię...

Wyobraźmy sobie, jaki hałas powstałby w 
Niemczech, gdyby jakiś obcy dziennik postawił 
Niemcom Laki prognostyk! Państwo czujące się 
na siłach nie zniosłoby takiego —• choćby bez- 
sensowego —  naigrawania się; ale w  Austryi 
rządząca obecnie biurokracya woli walczyć z par­
lamentem, aniżeli dbać o „prestige" państwa.

i i i  
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Piszą nam z zaboru pruskiego:
Polskie biuro korespondencyjne, redagowane 

przez posła Korfantego, rozesłało do gazet wiado­
mość, że p. Franciszek Salezy Krysiak, zamieszkały 
obecnie w Krakowie, były „właściciel" „Dziennika 
berlińskiego", zwleka z wydaniem broszury: re- 
welacyi z za kulis hakatysłycznych. Mimo nalegań 
kół poselskich polskich, chcących zużyć nader wa­
żny materyał w obradach parlamentarnych, p. F. 
S. Krysiak wymawia się. Raz go ręka boli, to 
znów strejk drukarski, raz ma zawroty głowy, to 
znów inne powody uniemożliwiają mu zredagowa­
nie broszury. Tymczasem drogi czas ubiega, po­
słowie niemieccy się śmieją, mówią o bladze i 
szydzą z gazet polskich.

Wiemy, że p. F. S. Krysiak jest w posiadaniu 
materyału, mogącego się stać nader nieprzyjemnym 
hakatystom, a to dzięki zabiegom p. Sitarskiego, 
byłego urzędnika biura hakatystycznego. Zasilono 
p. Krysiaka pieniędzmi i mógłby się zabrać do 
pracy. Już „Kuryer warszawski" doniósł prżez 
swego berlińskiego koreSpóndenta, że p. Sitarski 
z wręczeniem dokumentów p. Krysiakowi wyszedł, 
jak Zabłocki na mydle. P. Krysiak pozostawił p. 
Sitarskiego na łasce „ofiarodawców" w  Berlinie, 
a sam schronił się do Krakowa, niby strzegąc swej 
drogocennej osoby przed prokuratorem pruskim, a 
w  gruncie rzeczy, by módz „lepiej wykorzystać" 
materyał...

Coprawda „Kuryer poznański", któremu „kro­
pelkami" p. Krysiak dostarczał dokumentów „Ost-

markenvereinu“, zaprzeczał pogłoskom, głoszony111 
przez „Kuryer warszawski". Jednakowoż prz®' 
szłość p. Krysiaka, znana w Berlinie, pozwał3 
przypuszczać, że korespondent „Kuryera warszaW' 
skiego" zasięgnął informacyj z pierwszego źródła- 

Pożałowania godne, żc ważny materyał „Ost- 
markenvereinu“ dostał się w ręce człowieka, który 
przez 12 lat paraliżował zabiegi narodowych czy3' 
ników kolonii berlińskiej i który według zasia.' 
gniętych przez nas informacyj zabierze się chyb® 
do opracowania po osiągnięciu pewnych korzyść* 
niezasłużonych. ____

Pan Chołoniewski w roli mentora. —  Jasińs^1 
a Iwain. —  Kultura obszarników galioyjskish- 
Osobliwą pretensyę rości sobie do większość1 

prasy p. Chołoniewski z powodu afery Jasii1' 
skiego... Sam swoją bombastyczną reklamą %v 
„Świecie" uczynił zeń znakomitość i zarazę!11 
spowodował jego „krach", a obecnie ten pośaiJ^ 
komizmu, który się około owej niefortunnej r ° ' 
klamy osadził — osłania oburzeniem (w  „K r3' 
ju “ , zastępującym zawieszone „Słowo" waiv 
szawskie), iż złe języki i złe dzienniki dla sen' 
sacyi tworzą sztuczne kontrasty: przesadzają 
godności p. Jasińskiego, byle módz potem poką; 
zywać w  jaskrawszem świetle, jaką to ilość 
szczebli w  dół się on stoczył... A  wtóruje tem11 
„intryga żydowska" (dla warszawskiej burżu3' 
zyi to przyprawa konieczna), rada, że z szei’e' 
gów  ubywa działacz antysemicki...

„St. Jasiński —  pisze o b e c n i e  p. Choł°' 
niewski —  brał rzeczywiście ruchliwy udzi3* 
w  różnych robotach publicznych, udział nie ty<fl 
„wybitny", ile gorączkowy"...

D z i s i a j  zatem p. Chołoniewski przez użjf' 
cie cudzysłowów podsuwa wyraz : wybitny pr3' 
sie, którą strofuje, mentoruje —  on publicysty 
od wielkiego dzwonu... A  w  artykule, reklam3' 
jącym p. J. w  „św iec ie" —  wielbił go, jako „g3' 
rącego patryotę", człowieka „żelaznej energii » 
jednego „z wybitnych w Galicyi kooperatystó^'

Na punkcie dobierania superlatywów ma Zr , 
sztą p. Chołoniewski w praw ę: niegdyś, prz0' 
bywając w  zakładzie dra Chramca, umiał z3' 
chwytami nad nim szpalty kilku pism zab3r' 
wiać. -

W  danej chwili jednak chcielibyśmy usuń3- 
nieco na bok zarówno osobę p. Jasińskieg0’ 
jak i jego niefortunnego piewcy... >(l

Przyjrzyjm y się raczej temu „pejzażowi ’ 
który za tło „wybitnemu kooperatyście" V 
służył.

RODA.RODA

SZPIEG .
Obudził się z ciężkiego, tłoczącego jak ka­

mień młyński, snu. W  pierwszej chwili nie w ie­
dział, gdzie się znajduje, co się dokoła dzieje. 
Na dworze było już jasno; gospodarz góral, klę­
cząc, doił kozę.

W ygrzebał palcami słomę z włosów, wstał, 
wyciągnął zbolałe członki i poprosił o wodę do 
umycia twarzy. Niestety, nie było wody w  tych 
dzikich, nagich skałach.

Należałoby biedakowi góralowi, który go tak 
gościnnie przyjął, zapłacić za nocleg. I le ?  Nie 
można płacić zbyt hojnie bo to wzbudziłoby po­
dejrzenie.

Po wypiciu kwarty mleka koziego i spożyciu 
owsianego chleba, począł wypytywać górala.

—  Gospodarzu, poradźcie mi. W  ostatnich cza­
sach jestem bez pracy. Gdzie mógłbym coś za­
robić ?

—  Idźcie do Grachowa, tam znajdziecie na- 
pewno robotę.

—  W  Grachowie więcej szlifierzy niż noży 
do ostrzenia. Powiedzcie mi raczej, gdzie w  tej 
okolicy jest załoga wojskowa?

Góral wlepił tępy wzrok w  ręce wędrowca. 
Po długiej chwili namysłu rzek ł:

—  Ot tam na tej górze. W idzicie ją ? Trzecia 
skała na lewo od ruin.

—  A  dużo tam żołn ierzy? Jeżeli nie więcej 
niż tuzin, nie opłaci się drapać się tak wysoko.

—  O nie! Tam dużo, dużo żołnierzy.
Naiwny góral jął się rozwodzić nad ilością

załogi wojskowej, opisał szczegółowo ścieżki 
prowadzące do posterunku, słowem wszystko, 
co wiedział.

W ędrowiec słuchał uważnie. Każde słowo, ka­
żde zdanie wtłaczał sobie w  pamięć. W  my­
ślach odrzucał zbyteczne szczegóły, łowił nato­
miast wszystko ważne, kojarzył w  jedną całość 
i oczami wyobraźni widział cały ten górski po­
sterunek nadgraniczny.

Powiodło mu się. Szczęśliwie rozpoczął dzień 
ten. Czyż mógł przypuszczać, że naiwny, nieo­
krzesany pasterz da mu tyle cennych informacyj.

Po skończonem opowiadaniu góral poprosił 
nieznajomego o wyostrzenie mu noża. Niechę­
tnie przystał nieznajomy. Spieszno mu było, 
musiał jednak uczynić zadość żądaniu pastucha, 
aby nie wzbudzać podejrzeń. W yostrzywszy nóż, 
uniósł ciężki warsztat szlifierski i ruszył w  dro­
gę. Znikłszy z oczu górala, zboczył pomiędzy 
skały, ukrył się, wydobył igłę z białą nitką i 
począł wyszywać na koszuli szkic miejscowości 
z danemi, jaki otrzymał od górala. Długie ściegi

oznaczały linie pionowe, krótkie —  pozioi1lC' 
Posterunki wojskowe zaznaczał kątami.

Mozolna ta praca ciągnęła się aż do połudń1 '
Wreszcie, skończywszy, spojrzał z zadowoleń3e#1

na wyszywankę. Jest wierną aż do najdrobnlCń 
szych szczegółów. Teraz nie będzie potrzebo^ 
mapy —  całą okolicę ma naszkicowaną do . 
dnie i ściśle na rękawie koszuli białymi ścj < 
gami. Mapę spalił, aby w  razie wypadku 311 
o jeden dowód przeciwko sobie mniej. r;1j 

Zbliżała się godzina obiadowa. Spożył k a ^  
chleba z serem, popił wodą źródlaną, p°?zfJ  
ruszył raźno w  kierunku ruin. Przezwyci?2̂ , 
zmeczenie i stąpał wielkim i krokami —  s?

' >szno mu było, gdyż miał zamiar stanąć5 w
sterunku przed zmrokiem, zaznajomić się z z.e, 
nierzami, pogawędzić z nimi, wyostrzyć im

Nagle usłyszał za sobą jakieś k rok i; drgf1®
przerażony 1 obejrzał s ię : zanim wlókł się 01 
żale jakiś znużony podróżny, z wyglądu Z0&- 
mistrz wędrowny. 0.

Czas jakiś szli obok siebie w  milczeniu, yT-jj
glądając na siebie spodełba, nieufnie. P ° .c ,po' 
siedli, aby odpocząć. Szlifierz z zazdrością W 
głądał na zgrubiałe, zapracowane ręce z Wmistrza i porównywał ze swemi, niestety y, 
katnemi, białemi rękam i; ach te ręce, do
minału go kiedyś zawiodą.

Zegarmistrz wyjmuje lupę i poczyna 
dać jeden z swych zegarków.

roz

Atrakcyą św iatową
Gramolą z marką „aniołek piszący" jest udoskona- 
lonym aparatem grającym bez tuby.

W

Gramola uznaną została przez znawców jako naj-

P ie rw s z y  k ra jo w y  s k ła d  G r a m o fo n u
Jeneralne zastępstwo Akc. Tow. Gram. na Gaiicyę, Bukowinę

lepszy aparat.

Graraola gra sztyftem stałym lub zmieniającym sią, 
czysto, naturalnie i bez szmeru.

P # «  przy Gramoli można najnowsze tańce: T a n g o ,  
T w o  S tep  i t. d. przyswoić sobie i nauczyć sią.

Józefa W ekslerf
we

B o
Telefon Nr.

na Gramolą można z łatwością przerobić patefon.

|E2*% Gramola w swej dobroci przewyższa wszelkie inne 
fabrykaty.

w Krakowie, Floryańska 25
Telefon Nr. 1241. xeieiuu - gg..

Gramofon koncertowy z 10 zdjęciami kosztuje 1'®J_'
W szelkie płyty prócz „aniołkowych" ł „Zonophon j  ^ 

Cenniki darmo i opłatnie. u,9‘ w sp
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Za granicą zdarza się, niekiedy, iż naiwny 
hotelarz lub kelner daje się oszołomić gościowi 
Jakimiś sfingowanymi tytułami grafskimi, jakie­
muś szambelaństwami papieskiemi i cierpliwie, 
a z atencyą oczekuje wyrównania rachunku...

Pan Jasiński był „wybitnym psychologiem41 
skoro zoryentował się, że co zagranic? impono­
wać może tylko mniej bystrym kelnerom —  w Ga- 
hcyi jest w  stanie mu utorować drogę do ró­
żnych honorów.
_ Galicya jest „krajem rolniczym® o „światłem® 

Ziemiaństwie...
Krajem rolniczym o takiej kulturze rolniczej, że 

sprowadza np. kapustę, ogórki z Moraw, drób 
tuczony ze Styryi, masło z Danii itd. (z owej 
Danii, która dla braku sił roboczych werbuje 
nasze Marysie do dojenia krów, a potem do­
wozi nam masło i mimo to eksport jej się kal­
kuluje).

Pan Jasiński okazał się „wybitnym znawcą® 
galicyjskiego rolnictwa, skoro nie stykając się 
SkzssJtem, jak widać z jego „curriculum vitae“ , 
Mgdy z rolę, a widząc tylko z okien wagonu 
Podczas swych peregrynacyj łany zbóż — uczuł 
się niebawem na gruncie galicyjskim powoła­
nym do... redagowania pisma rolniczego —  tuż 
Jkemal pod bokiem „Studyum agronomicznego® 
fcoprawda „obcego® ziemiaństwu galicyjskiemu, 
jldyż kształci się tam przeważnie młodzież za- 
kordonowa)...

Zapewne, że nie redagował owego pisma tak 
,Jciesznie, jak to się dzieje w  humoresce Twai- 

nie pisał, iż dynie są w  tym stopniu deli- 
kątnemi jagodami, że podczas zbiorów nie po­
winny być strząsane z drzew ; lecz pytamy się, 
i^kie świadectwo wystawia sobie tutejsze T o ­
w a r z y s t w o  r o l n i c z e ,  u z n a w s z y  f a ­
c h o w y  a u t o r y t e t  c z ł o w i e k a ,  który na­
prędce improwizować musiał rolnicze pouczenia?
, Wiedział zresztą p. Jasiński, iż w  Galicyi 
kfaki redaktorskie da się zawsze pokryć „bło­
gosławieństwem ojca św.“ , a mogące zakiełko­
wać podejrzenia —  stłumić sodalisowską gorli­
wością...
, Dlatego p. Jasiński przy wejrzeniu w  jego 

, Nótkie dzieje galicyjskie staje się postacią, jak- 
j v  symboliczną, dającą obraz inteiigsncyi kół zie­
miańskich i klerykainych, które go tak szybko 
^Wignęły w  górę.

Termu'

Rzgdy paragrafu 14.
Wiedeń, 21 marca. 

Kontyngent rekruta.
tlrzędowa „Wiener Ztg.® ogłasza rozporządzenie 

barskie na podstawie § 14, którem ustanawia

się kontyngent rekruta na rok 1914. Na Austryę 
przypada dla armii wspólnej o 3212 ludzi więcej, 
a dla obrony krajowej o 4580 ludzi więcej. Ogó­
łem będzie wynosił kontyngent: dla armii wspól­
nej 94.694 a dla obrony krajowej 28.297 ludzi.

Na r. 1915 kontyngent będzie podwyższony o 
6481 ludzi, a dla obrony krajowej o 5785 ludzi. 

Pożyczka 375 milionów.
Na wczorajszem posiedzeniu komisyi dla długów 

państwowych uchwalono zgodzić się na plan mi­
nistra skarbu wydania przekazów skarbowych w 
wysokości 375 milionów, umarzalnych w przeciągu 
15 lat. Trzech członków komisji (Fuchs, Czedik 
i Scholler) głosowali za, dwaj członkowie (Kozło­
wski i Steinwender przeciw. Jeden członek komisji 
(Mastalka) był nieobecny.

Fo zamachu w Paryżu.
Paryż, 20 marca.

Pogrzeb Caimette’a.
Przy wielkim udziale publiczności odbył się 

wczoraj pogrzeb Calmette’a. Wzięły w nim udział 
osobistości ze świata politycznego, naukowego, 
artystycznego. Trumna była pokryta wieńcami. Na 
wielu szarfach umieszczono napisy, wychwalające 
męstwo zmarłego, jako ofiarę patryotyzmu. Na uli­
cach wielkie tłumy tworzyły szpalery. Briand, Bar- 
thou i Klotz, którzy wzięli udział w pogrzebie, 
gdy wychodzili z cmentarza, byli przedmiotem 
owacyj. Między grupami powracającemi z pogrzebu 
do miasta, przyszło kilkakrotnie do bójek, spowo­
dowanych tem, że kilka osób wznosiło okrzyki 
przeciw Caillaux. Jeden z uczestników, który wzno­
sił okrzyki na cześć Caiilaux, został kamieniom 
zraniony i dał w obronie własnej strzał rewolwe­
rowy. Policya dobyła szabel i rozdzieliła bijącjmh 
się. Dokonano kilkunastu aresztowań.

Przesłuchanie Caillsus i Monisa.
Komisya śledcza, wybrana przez Izbę deputo­

wanych do zbadania sprawy Rochette'a, przesłu­
chała byfych ministrów Monisa i Caillau::.

i i  P i l

biet, mężczyzn i dzieci. Spią na krzesłach, na 
ziemi, na scenie, na fortepianie. Powietrze stra­
szne. Ludzie starsi siedzą z załamaneini ręka­
mi i płaczą. Sen uleciał z ich powiek, błagają, 
żehy im umożliwiono powrót do domu. W e 
wszystkich innych hotelach obraz podobny. Ci, 
którzy nie znaleźli pomieszczenia w salach, 
śpią w  stajniach. Reszta pomieszczona w otwar­
tych szopach, w  kręgielniach, bez okrycia, przy 
3 stopniach poniżej zera. Większa część mę­
żczyzn niema żadnego ciepłego ubrania. Drżą 
z zimna, to już nie pierwsza noc, którą tak 
przepędzili.

Ciągle, przyjeżdżają dalsze transporty wychodź­
ców, n a  w y r a ź n e  w e z w a n i e  k i e r o w n i ­
k ó w  b i u r a  W e i s s a  i G u m o w s k i e g o . —  
Tym, którzy przyjechali we wtorek 17 b. m. 
oświadczyli, że dopiero za dwa tygodnie będzie 
dla nich robota. O brutalności kierowników 
biura świadczy następujące zajście : K iedy dzięki 
interwencyi dra Kłuszyńskiego, zaalarmowane 
władze pojawieniem się chorób zaraźliwych za­
częły „urzędować®, postawiono kordon żandar- 
meryi, celem izolowania wychodźców. Właści­
w ie rozchodziło się władzom o to, żeby „nie­
powołani® nie stykali się z wychodźcami i nie 
wchodzili do hali. Natomiast wychodźcy chodzą 
po mieście, bo przecież jest niemożliwością ty­
siąc ludzi trzymać pod kluczem.

Halę wymyto karbolem i flaszki z karbolem 
umieszczono w  biurze. K iedy wychodźcy zaczęli 
domagać się od Weissa aibo pracy, albo po­
wrotu do domu, chwycił flaszki z karbolem i 
oblał wychodźców. Oburzyło to nawet c. k. żan­
darmów i zrobili doniesienie do sądu. Jednak 
w  sądzie, gdzie dzisiaj odbyła się rozprawa, 
uwierzono tłómaczeniu Weissa, że nie wiedział, 
że we flaszkach był karbol, myślał, że to źró­
dlana woda i został uwolniony. Teraz siedzi na 
stacyi w  restauracyi i śmieje się ze „sprawie­
dliwości®.

Nastrój m iędzy wychodźcami groźny. Jedno 
ostrzejsze słowo, a zdolni będą do wszystkiego. 
Nie mają w iele do stracenia. Boguminówi grozi 
poważne niebezpieczeństwo. Zgłodniali ludzie°mo­
gą rzucić się. na sklepy, bo od tygodnia nie jedli.

Byłoby wskazaneni, żeby posłowie wzięli sie 
raźno do pracy. Niech przjęjadą do Bogumina, 
zwłaszcza ruscy posłowie.

Bogumin, 20 marca.
Godzina 12 w  nocy. Wracamy z oględzin 

kwater, w  których śpią wychodźcy galicyjscy. 
Wszystkie większe ubikacye bogumińskie za­
jęte. Hala emigracyjna przepełniona tak, że 
niema miejsca ani dla jednego człowieka. Sala 
hotelu „Austrya®, w której zwykle odbywają 
się zgromadzenia, mieści około 350 ludzi: ko­

KRONIKA.
Sobota 21 marca.

Do Mysłowic i Oświęcimia, gdzie tysiące emi­
grantów bez chleba i dachu czeka daremnie na 
robotę, wyjechał poseł Klemensiewicz. Tow. Da-

Pan z daleka? —  pyta szlifierza.
Z góry. Nocowałem u pasterza.

" "  A  wczoraj ?
Byłem w  Gradaz.

)J '- Jakże się panu powodzi? Dużo wyostrzy- 
s pan noży?
>• Dziękuję. Nieźle.

.Ciągnąc dalej rozmowę, zegarmistrz cały czas 
Ogląda przez lupę na mechanizm zegarka. 
J ifie rz  zauważył, że jego towarzysz podróży 
i (ty'va od czasu do czasu wzrok od zegarka 
^kierowuje lupę na okoliczne skały. Ach, nie 

wątpliwości, to nie lupa, to specyaina 
^Ttka, przez która zegarmistrz obserwuje po­

lanek .
j^ H fie rz  nie daje do poznania, że odkrył ta- 
SjTicę zegarmistrza. Ciągnąc dalej rozmowę, 

na swego kolegę po fachu z wielką 
trj k o śc ią : przecie zegarmistrz —  to taki pan, 
W ^oże  wszędzie się wcisnąć, nie wzbudzając 

gejrzeń.
tljjj e§armistrz zachowuje się zupełnie swobo- 
l j®> niezbyt nawet ukrywa swą manipulacyę 
o j. P-T nawiązuje rozmowę o fortach pobliskich, 

°gach, słowem, stara się naprowadzić roz- 
kgjji - na sprawy fachowe. Szlifierz przeciwnie, 

tego tematu drażliwego.
Danie, wszak prawda, chcesz się pan do- 

^  na górę, tam, do posterunku? Po co? —  
v  °bcesowTe pytanie zegarmistrz.

Szlifierz zbladł.
—  Szukam pracy...
—  Prowokator, czy kolega po fachu ? —  m y­

śli szlifierz.
— Panie drogi, tam na górze wyszywanek 

nie potrzebują —  szyderczo rzekł zegarmistrz. —  
Piękną pan ma koszulę. I  rękaw wyszywany. 
Obserwowałem pana z góry przez moje szkieł­
ko... Et, po co dłużej flirtować? Powiedz pan 
raczej, jaki hymn narodowy pan śpiewasz ? Bo 
ja taki...

Urwał i zagwizdał „Boże, caria chrani...®
— Niechże się kolega nie krępuje —  ciągnął 

dalej. —  Przecie pana nie zdradzę. Proponuję 
panu swą przyjaźń i spółkę w  pracy. Zgoda?

—  Niechże i tak będzie ! —  zawołał szlifierz.
Uradował się wielce, bo oto po tylu dniach

samotności i milczenia zjrskuje towarzysza po­
dróży, istotę, która wie o wszystkiem, przed 
którą nie potrzebuje się kryć. Oto zyskuje przy­
jaciela, powiernika, kogoś bliskiego, sympaty­
cznego —  kolegę.

Odtąd wędrowali razem.
Pewnego razu zegarmistrz usnął na łączce 

snem sprawiedliwego, szlifierz zaś czuwał przy 
nim. Nagle dojrzał patrol żołnierzy, maszerują­
cy wprost na nich.

Na szlifierzu ścierpła skóra, czul się tak, jak­
by nad głową miał wzniesiony miecz katowski.

W  chwili tej mózg jego przeszyła błyskawi­
czna m yś l: wydać w  ręce patrolu śpiącego przy­
jaciela, złożyć na niego całe brzemię w iny i w 
ten sposób ratować się...

Strach ma wielkie oczy... Patrol przeszedł tuż 
obok, nie zauważywszy szpiegów. Szlifierz ode­
tchnął z ulgą.

W  tej chwili wstaje Moskal, który tylko uda­
wał śpiącego, a wiedział doskonale, co się dzieje, 
i pow iada:

—  Chociaż niż złego się nie stało, musimy 
rozejść się i iść każdy swoją drogą.

—  Czemuż to ?
—  Widzisz, bo pan... K iedy dostrzegłem pa­

trol... powziąłem brzydki plan : wydać pana w 
ręce żołnierzy... A le  niech pan źle o mnie nie 
sądzi... pod wpływem strachu człowiek w yzby­
wa się wszelkich skrupułów... Chciałem zdra­
dzić pana, aby siebie salwować...

To rzekłszy, oddalił się, mrucząc na odcho- 
dnem :

—  O tak. Nasz fach wpływa bardzo ujemnie 
na nasze charaktery.

Szlifierz długo wpatrywał się w stronę, gdzie 
znikł Moskal. Jedyny przyjaciel i kolega opu­
ścił go, abjr uniknąć przykrości zdradzenia go, 
lub też zostanie przez niego zdradzonym.

Zaprawdę, fach ten ujemnie wpływa na cha­
rakter.

o s m t a s i  b a k k a  mce i t r i l s y  b a n k5® ksntnra wy-
_ iany Ł ?5qn » ,

□□ C Z E S K I C H  S P O R Z I T E L E N  d o  ^ ® F ®  C Z E S K I C H  K A S  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
>, _ _ FILIA W  KRAKOWIE, RYNEK SŁO W N Y 1. 42 LINIA A-B
^ ach ^ 6 wk*a!& i na książeczki i rachunki. — Przeprowadza wszelkiego rodzaju transakeye bankowe w ramach statutu. ~  W a ^ f y a  
n a nor! 1— —= ------ '----*   kapitały banku wraz z powierzonymi wynoszą obecnie^stat ■*)° C* nac*er korzystnymi warunkami. —  Własne 

ni obrót roczny przeszło  7 m iliardów koron.

k a a c y e
p rs a s a iie  109 m ilio m ó w  k o ro n .  

S tan  em itowanych w łasnych ob ligacyi oko ło  50 m ilionów koron,
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szyński i Klemensiewicz odnieśli się telegrafi­
cznie do namiestnictwa i ministra Heinolda o 
najenergiezniejszą doraźną pomoc dla emigran­
tów.

N o w in y  k ra k o w sk ie .
Rozdział zapomóg. We czwartek odbyło się po­

siedzenie miejskiej komisyi zapomogowej, na któ­
rem uchwalono rozdzielić zasiłek w  przekazach 
na zakupno po zniżonych do połowy cenach mle­
ka, chleba, mięsa, ziemniaków i węgla 683 bez­
robotnym. W ich liczbie znajduje się 293 wyro­
bników, 121 wyrobnic, 38 robotników murarskich, 
31 szewskich, 30 stolarskich, reszta rozdziela się 
na różne zawody. Po przekazy na artykuły ży­
wności i węgiel mają ci, którzy otrzymali legity- 
macye od komisarzy obwodowych lub dzielnico­
wych, zgłaszać się codziennie (z wyjątkiem nie­
dziel i świąt) od godziny 4 do 7 po południu 
w kancelaryi zapomogowej przy ul. Poselskiej 8, 
na parterze.

Wiejska sprzedaż mięsa. We czwartek odbyło 
się posiedzenie komisyi aprowizacyjnej, na którem 
złożono sprawozdanie za grudzień, styczeń i luty 
ze sprzedaży mięsa prowincyonalnego, sprzedawa­
nego w dwu jatkach miejskich: na pl. św. Ducha 
i pl. Wielopole. Sprzedano 18.000 kg mięsa. Od­
byt był mały. Z nadesłanej ilości mięsa uznano 
754 klg za nieodpowiednie, jako pochodzące z by­
dła chudego. Strata gminy z powodu ubytku na 
wadze podczas transportu była minimalną, wyno­
siła bowiem za ten czas 103 K. Magistrat posta­
wił wniosek o przedłużenie umowy o dostawę 
mięsa, kończącej się z dniem 1 kwietnia, do 1 maja, 
motywując to także obecną akcyą zapomogową, 
z powodu której komisya zapomogowa wydaje 
bony do jatek miejskich. Komisya aprowizacyjna 
przyjęła wniosek radcy dra Rafała Landaua, by 
prezydyum miasta tylko w takim razie kontrakt 
z dostawcami prowincyonalnymi przedłużyło, gdyby 
rzeźnicy krakowscy takiegosamego mięsa po takich 
samych cenach komisyi zapomogowej na bony 
wydawać nie chcieli.

Uniwersytet Ludowy urządza w niedzielę dnia 
22 b. m. popołudnie muzyczne w sali Tow. lekar­
skiego przy ul. Radziwiłłowskiej. Wykład „O pie­
śni nowoczesnej “ wygłosi dr Z. Jachimecki, ilu- 
stracyę muzyczną wygłosi dr Alfred Jendl, znany 
w kołach muzycznych tenor. Bilety w cenie 80 h 
(dla członków U. L. 50 h, dla uczącej się mło­
dzieży 40 h) do nabycia w czytelni Uniw. Ludo­
wego (Dunajewskiego 7). Początek o godzinie 4-tej 
po południu.

Zakończenie cyklu Beethovena zapowiedziane na 
jutro zgromadzi zapewne w Starym Teatrze wszyst­
kich miłośników wielkiej sztuki Brukselczyków. 
Na programie kwartety A-dur op. 18 nr 6, C-dur 
op. 59 i największe arcydzieło kwartetowe Beetho- 
vena Cis-moll op. 131.

Szkoła muzyczna Eugenii Rosenbsrg urządza w 
niedzielę 22 b. m. w lokalu szkoły (Bonerowska 6) 
poranek muzyczny. O godz. 10 popis dzieci dla 
dzieci; wstęp bezpłatny. Druga część poranku 
o godz. 11 poświęcona muzyce komnatowej. Bilety 
do nabycia w sekretaryacie szkoły (po 60 hal.) 
codziennie między godz. 12 — 1.

Tow. sportowa „ Wisła “ sezon wiosenny rozpo­
czyna w dniu 22 bm. zawodami przeciw ża k o ­
wskiej K. S. „Sparcie". Zawody te budzą w kołach 
sportowych wielkie zainteresowanie. Match odbę­
dzie się na błoniach miejskich bez względu na 
pogodę. Początek o godz. 3-ciej po południu.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du­
najewskiego 7).

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14:
W  niedzielę o godz. 3 po południu (dla dzieci): 

M. Morecki: „O szkle
W  Libertowie w niedzielę p. Erlacher „ O Mickie­

wiczu “.
W  stowarzyszeniu kolejarzy (Zacisze 12) w nie­

dzielę o godz. 3 po południu: p. Adam Kropatsch: 
„O Tkaczach" Hauptmana (z deklamacyą).

W Podgórzu (Dom Robotniczy) w niedzielę o 
godz. 3 po południu: Bajka dla dzieci (z obraza­
mi); o godz. 4: Pogadanka przyrodnicza.

Repertuar teatru miejskiego.
Sobota: Książę niezłomny".
Niedziela po południu: „Hiszpańska mucha".
N iedziela w ieczór: „Hamlet",
Poniedziałek: „Pigm alion".

Z  k ra ju .
Ze Strzyżowa piszą nam: Dwie pary nienawi­

dzących się dotąd panów, dwaj klerykali, oczywi­
ście „katolicy pierwszej klasy", ks. kanonik St. 
Kwieciński i dyrektor „Zaliezkówki" Schmuc, i 
druga para: dwaj narodowi demokraci, a więc 
„Polacy pierwszej klasy" p. Z. Tałasiewicz i J. Chu- 
chla, święcą czułe zbratanie się i tworzą razem 
wrogi front przeciw wszystkiemu, co pod ich ko­
mendę iść nie chce.

Jakiż powód tego darowania sobie wzajemnych 
uraz, tej chrześcijańskiej zgody i zbratania? Na­
turalnie wzgląd na dobro kościoła i ojczyzny. Tu 
musimy wyjaśnić, że dwaj pierwsi panowie, mia­
nowicie : ks. kanonik Kwieciński i p. Schmuc, to 
miejscowe filary katolicyzmu, religii i moralności, 
jak ich powszechnie nazywają; reszta obywateli, 
choćby najpoboźniejsi, już nie są tak dobrymi ka­
tolikami, jak oni...

Druga para, to jest dr Tałasiewicz i p. Chuchla, 
są są znów straszni demokraci i straszni naro­
dowcy —  w skróceniu narodowi demokraci, czyli 
eudeki. przywykli do niedawna wszystkiem rzą­
dzić i wszystko sądzić; co jest poza nimi i nie 
słucha ich komendy, to już nie-PoIacy, to zaprze­
dańcy i zdrajcy narodu.

Nic też dziwnego, że obie te pary, dawniej tak 
boczące się na siebie, gdy usłyszały w roku ubie­
głym hasła swoich zarządów partyjnych: „klery- 
kali i narodowi demokraci, łączcie się !" w imię 
karności partyjnej, a „dla dobra kościoła i ojczy­
zny", przezwyciężyli dotychczasowy wstręt do sie­
bie i zaczęli się zlekka kokietować, a gdy w mię­
dzyczasie powstały w Strzyżowie trzy instyiucye 
gospodarcze:. Kasa oszczędności, „Kmieć", spółka 
rolniczo-handlowa i Towarzystwo rolnicze okręgo­
we staraniem innych osób i instylucyj tych nic 
udało sic im opanować, gdyż twórcy ich potrafili 
jc uchronić od wszelkiego zabarwienia polityczne­
go, wówczas ci czterej zacni panowie zapałali ku 
sobie miłością, przechodzącą w namiętność niena­
wiści do tych trzech instylucyj, nie służących ich 
celom politycznym. Ponieważ instytucye wspo­
mniane są ogólnie pożyteczne, spotkały się z do­
brem przyjęciem u ogółu i ładnie się rozwijają, 
dlatego rozumniejsi z omawianej czwórki nie zwal­
czają ich jawnie, a nienawiść swą z nich prze­
nieśli na ich twórców i przeciw nim skierowali 
swe ataki. Stąd walka pełna intryg, kreciej roboty 
i obłudy.

Szćzegóły tej walki opowiemy w następnych ko- 
respondencyach.

Z e  św ia ta .
Ciągnienie loteryi klasowej. Wczoraj wygrały na 

loteryi klasowej 30.000 K nr 75.508; po 20.000 K 
nra 5514, 29.168, 48.707 ; po 10.000 K nra 29.394, 
77.097.

Katastrofa okrętowa pod Lido pochłonęła więcej 
ofiar niż przypuszczano. Liczbę ofiar obliczają o- 
becnie na 60. Torpedowiec rozciął formalnie na 
dwie części mały parowiec, który przybył z w y­
spy św. Heleny z 80 podróżnymi na pokładzie. 
Z podróżnych tych 12 ocalono. Opowiadają oni, 
że dziesięciu innych podróżnych ocaliło się pły­
nąc do brzegu. Jedna z ocalonych, młoda kobieta 
ze Sztokholmu, która odbywała podróż poślubną, 
straciła męża. Na okręcie rozegrały się straszliwe 
sceny. Jeden z podróżnych, Jacussi, chciał ocalić 
jakieś dziecko, z którem przyczepił się do torpe­
dowca, dziecko jednak nie miało siły utrzymać się 
i spadło do wody. Wiadomość o katastrofie wy­
wołała w Wenecja wstrząsające wrażenie. Wszyst­
kie koncerty i przedstawienia teatralne odwołano.

Dotąd wydobyto 30 zwłok. Przez całą noc pra­
cowała załoga austryackiego okrętu „Titan" wraz 
z okrętami włoskimi nad wydobyciem reszty zwłok 
i części zatopionego okrętu, jednak nurkowie nie 
mogli się dostać do wnętrza okrętu. Przypuszcza­
ją, że większość zwłok znajduje się w kajutach o­

krętu. Ludność Wenecyi przez całą noc przyP 
trywała się akcyi ratunkowej. Na okręcie znaj 
wali się, jak się zdaje, przeważnie obcy.

„Gazeta di Venezia“ atakuje zarząd miasta,
mimo;zezwolił na kursowanie tego „vaporeta 

oddawna powinien być wycofany. ^
Dotąd wydobyto 30 zwłok ofiar katastrofy. 

chodzi jednak obawa, iż cyfra ofiar przekroczy 
czbę 50. Stan niektórych rannych jest bardzo gPj 
źny. Zdołano zatopiony parowiec podnieść. Zna 
ziono jeszcze dwa trupy. Zwłok tych dotąd n 
rozpoznano. Parowiec będzie przetransportoW3 
do arsenału, gdzie się odbędą dalsze poszukiwań- 
za zwłokami.

C. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje^ 
najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i P1 
nele —  krajowe i zagraniczne, nowe i przeg^ 
ne —  za gotówkę i na spłaty —  bez za liczy

że v°:Działanie maści domowej wyróżnia się tem, 
kryta nią rana dzięki antyseptycznemu działaniu 
przeciw zapaleniom i przyspiesza gojenie. Praska nr
domowa z apteki B. Fragnera c k. dostawcy w  FraCjy. 
skutkiem swego znakomitego działania jest wszędzie u -j, 
waną jako środek domowy i dlatego jest we wszystK 
aptekach do nabycia.

Modne, dobre i bajecznie tanie są materye 
w  świecie fabryki sukna Siegel-Imhof w  Bernie, 
sprowadzenie wprost z fabryki daną jest także sposobn  ̂
osobom prywatnym w  modne i  tanie materye po cena 
fabrycznych się. zaopatrzyć. ^ ____

Tow. im. Gizeli wzaj. zakład ubezpieczeń na W' 
cis i posagi. Bilans za rok 1913 przedłożony i1 _ 
niedawno odbytem walnem zgromadzeniu tegoż 1 
warzystwa wykazuje najdowodniej, że instytut • 
racyonalnie administrowana także mimo ogól11 
depresyi ekonomicznej może się prawidłowo t0 
wijać, a nawet zdobywać wprost świetne rezm
ty. Świadczy o tem wymownie kilka cyfr
tych z tego bilansu. Wystawiono w roku spra'v 
zdawczym 36.000 polic na kapitał 42‘7 mil. 
tak, że ogólny stan ubezpieczeń wzrósł do 220 "  
polic na łączny kapitał 277 mil. kor. Dochody 
premii i odsetek wynosiły 17’4 mil. kor., a ^  
dusze rezerwowe dosięgły kwoty 91,299.000 
Przeważną część czystego zysku, wynoszą6®,
959.000 K  przekazano do funduszu dywideń®^! 
który dosięgnąwszy poważnej kwoty prześżłd * 
mil. kor. zostanie w najbliższych miesiącach r°,3 
dzielony wśród ubezpieczonych jako dywid6*1 
za lata 1909— 1913. Zamykając tak pomyśl®'^ 
bilansem 33 rok swego istnienia ugruntowało 
niezwykle popularne Towarzystwo swe pierw®2,^ 
rzędne stanowisko wśród wzajemnych zakład 
ubezpieczeń w monarchii, które zdobyło s° j 
przedewszystkiem nadzwyczajnemi udogodnieni31 
oraz dbałością o interesa ubezpieczonych.

T E L E G R A M Y
z 21 marca.

Przeciw zwołaniu sejmu galicyjskie^0*
Wiedeń. Posłowie ruscy Konstanty i 

niusz Lewiccy na konferencyi u hr. Stiirgjjjg, 
wskazali, że odbycie sesyi wiosennej sejmu n 
ma potrzeby. ^

Hr. Stiirgkh odpowiedział, że dota.d sPr 
ta nie jest aktualną. Termin nowych wy1 j0 
nie jest jeszcze ustalony, ale prawdopodo" 
odbędą się we wrześniu.

Pożyczka galicyjska.
iósł n3

Wiedeń. W ydział krajowy Galicyi wnt 
giełdzie wiedeńskiej podanie o notowani6 

ezki kraiowei obligacyjnej na 18 mil10pożyczki krajowej obligacyjnej 
koron.

Strejk w Petersburgu. *
Petersburg. Robotnicy kilkunastu fabryk j, 

znak protestu przeciw zarządzeniom repr.^ ej, 
nym, wydanym przeciw prasie roboto 
wstrzymali pracę. W  niektórych fabrykach f  
był tylko częściowy. Spokoju nigdzie ń1 
kłócono.

»  ritiw niimm

! ZŁUDAT F A T D  Program od 20 marca do 26 marca 1914J; j
B  B  B *M l yiS- $

“  Z życia roślin, zdjęcie z natury. Miłość i teatr, Dramat w  4 aK taoŚWIETLNY tle nip.sypToćHwrńi miłnćni ił nr cłnbr*:it b i <1 ifł aktora IV roi i tiitlltoWCj . ..

I S f D A 1  C D i C B f I  z zy ~  Dziennik Pathego, najnowsza Kronnca tygoamu<
W K  | K  ¥  w r  D n i  Początek w  dnie powszednie o godz. 4 po południu, w niedziele i święta o godz.

■ , ...........    n---i— T---------
2 po Polud^ 'tf(f

F'A R B Y  olejne gotowe do użytku. — Lakiery do podłóg 
najlepszej jakości. — Mas§ francuską z „murzynem' 
do podłóg, posadzek itp. w pudełkach po 1 kor. i 50 hal.

poleca
najtaniej Kraków, ul. Grodzka 28
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List z kraju.
Bochnia, 19 marca. 

Dzisiaj czyta się wiele i słyszy o braku 
r"acy i braku chłeba dla ludu pracującego 

. całej Austryi, a zwłaszcza w  Galicyi. Echo 
jeJ nędzy bezrobocia odbiło się w  sejmie, par- 
aJhencie i na posiedzeniach Rad miejskich, po­
r t o w y c h  i zgromadzeniach. Ażeby złemu za- 
adzi<5, obiecuje w  jednej miejscowości dać pracę 
ez.robotnym rząd przy budowlach publicznych, 

innych kolej, w  innych kraj, powiat lub 
salina. Są to dopiero obietnice, ale jest nadzieja, 
® Przecież będzie się coś robić, że choć nie 

j ®zy_scy, to część bezrobotnych dostanie zajęcie 
taki zarobek.

U nas w Bochni cisza, nic się nie buduje, 
J c się nie zamierza budować, bo chociaż po­
r ę b a  nowego szpitala, domu ubogich, szkół, 
P°irzeba rozszerzyć rzeźnię, rozszerzyć gimna- 
yum, ale o tem cisza, bo ani kraj, ani miasto 

ma pieniędzy, a rząd widocznie nie wie, że 
a Wynajęcie kilku sal dla gimnazyum płaci 

^ysokie sumy, mimo że są niewygodne i na 
naukowe nieodpowiednie.

. 0  prywatnych budowlach nie słychać nic w  
aszem mieście. Zachodzi więc pytanie, z czego 
^tejsi rękodzielnicy i robotnicy żyć będą w tym 

* Do tego czasu czekali cierpliwie wiosny, 
c, że wiosna przyniesie pracę i zarobek.

s  wegetujących interesach. Dlatego mu-
3  przeciw temu barbarzyńskiemu postępowa- 
3 ,  zarządu salinarnego podnieść jak najprę- 

i jak najenergiczniej protest.

Ig 1 1 1
czyli

l a j f l t t l  p i  l i i  s M h l
P. Ludwik Gołąb przy robocie.

wdaśnie nam brakowało!" —  powie za- 
^ ne z ulgą każdy, kto rzuci okiem na druko- 
ganj? Od0zwe p. Ludwika G o ł ą b a, znanego or- 
- 3 a °̂l'a „katolickich stróżów", która właśnie

h,- - - - - - -
zis pyta jeden drugiego, co będziesz robił,
cZego żyć będziemy, bo żadna robota nie za- 

P°Mada się, a przemysł stolarski i ślusarski, 
Jkdzo ładnie rozwinięty w naszem mieście, 
I hyii się do upadku, bo brak pracy. W  innych 
a âch dawały w iele pracy saliny, a obecnie 
Przeciwnie: zamiast dać więcej zarobków lu- 
ajk>ści, saliny zrnniojszaj? zarobki,

W tutejszej salinie objęła obecnie rządy fa- 
;'lia Fryt-Miszke. Ci panowie, zamiast starać 

3  o i’ozszerzenie tego rentownego przedsię- 
Jorstwa rządowego, zamiast starać się dać gór- 
j!korn lepsze zarobki ze względu na wielką 
'i °żyznę, zmniejszają pracę, obcinają zarobki 
0 hO%"i wydalają robotników. A  czynią to, jak 

> ai'ii i ich poplecznicy głoszą, w  celu „wytę- 
H socyalistów '1 w tutejszej kopalni i rozbi- 
gA1? „Czytelni robotniczej“ a zmuszenia górni- 

zapisania się do „Czytelni cbrześeijań- 
!y!ej> imienia św. Kunegundy*, której protekto­
rki są p. Fryt, Miszke i tutejszy probosz. Tego 
,c'aniem, głodem, chłodem i sekatorami rozmai­
t o  rodzaju zwalcza się socyalistów, a wzmacnia 
!^oje pobożno stowarzyszenie. Przy każdej wy- 
“ acie, to jest co dwa tygodnie, dostaje kilku 
lo tn ik ó w  salinarnych wypowiedzenie pracy i 
I ten sposób, jak słychać, mają wydalić 250 

a czynią to nie naraz, tylko powoli, aby 
Wywołać rozruchów. 

b DostępOWanie zarządu salinarnego nie może 
f fzejść bez echa w naszem mieście. Obywatele 
j,,°cheńscy, bo tak kupcy jak rękodzielnicy, re- 

ahratorzy itp. muszą pamiętać o tem, że zna- 
ą hą część ich konsumentów stanowią górnicy, 
 ̂ bieda górników, zmniejszenie ich liczby i 

3 ń iejszenie z a r o b k ó w  odbije się na ich i 
k ledwo

odsłania ludzkości wogóle, zaś Krakowiakom w 
szczególności wielką tajemnicę —  jak być szczę­
śliwym.

Na przeklęte zagadnienia 
Dajcież nam odpowiedź prostą!...

Tak wzywał niegdyś poeta. A  jednem z tych 
zagadnień przeklętych jest zagadnienie szczęścia 
człowieka. Wieki, długie wieki ludzkość, targana 
niepokojem i rozpaczą, szukała szczęścia.

Aż przyszedł wreszcie Ludwik Gołąb...
Stylem ewangelicznym obwieszcza:
„Kto życzy sobie mieć dobrych, pracowitych, 

spokojnych, bogobojnych i uczciwych ludzi, niech 
się uda do Towarzystwa, a życzenie jego zostanie 
spełnione.

K to  j e s t  w n ę d z y  i w s mut ku ,  n i e c h  
s i ę  uda  do  T o w a r z y s t w a ,  a z o s t a n i e  
p o c i e s z o n y .

K t o  j e s t  w r o z p a c z y  i n i e p o k o j u ,  
n i e c h  s i ę  uda  do T o w a r z y s t w a ,  a będzie 
szczęśliwy1*.

Czyli: błogosławieni nieszczęśliwi, albowiem na 
łonie gołąbiowem uszczęśliwieni będą;

błogosławieni smutni, albowiem w Towarzystwie 
gołąbiowem pocieszeni zostaną.

Ino trzeba wkładki płacić... Te zaś „przyjmuje 
prezes i założyciel p. Ludwik Gołąb, zamieszkały 
przy ulicy Zwierzynieckiej" itd.

Ale cóż to za towarzystwo? —  zawoła zape­
wne zniecierpliwiony czytelnik, śpieszący za psi 
pieniądz n a być  „szczęście". Towarzystwo, szano­
w n y  czy te ln iku , n a zyw a  się ta k : „ T o w a r z y ­
s t w o  p i e l g r z y m u j ą c y c h  p o d  w e z w a ­
n i e m  ś w .  R a f a ł a " .

T a k  się n a zyw a  ta. sym patyczn a  k o rp o ra c ja , 
k tóra  w reszc ie  ro zw ią za ła  w ie lk i p rob lem  lu d zk o ­
ści, usunęła p rzek lę tą  zm orę. A le  jak iem ! d rogam i 
k ro c zy  ona ku sw em u w ie lk iem u  c e lo w i?  Z  o d e ­
z w y  dow iadu jem y  się o tem  m ało. „Z a jm u je  s ię  
T o w a rzy s tw o  (m ied zy  inn em i) pogrzebem zmar- 
łyGh". D latego  te ż  za p ew n e  o d e zw a  jest za ty tu ło ­
w ana : „  P r z c z o ś w i a t ę  d o  w o l n o ś c i ! "

C zy li —  p rz e z  „p o g r z e b "  do „s zc zę ś c ia " .
A  w ię c :  „K to  kocha. B oga  i o jc zy zn ę , n iech  się 

łą c zy  pod  sztandarem  p ob o żn ych  p ie lg rzy m ek  im . 
św . R a fa ła  A rchan io ła . Hasłem  n a szem : B óg  i o j­
czyzn a . Jeden za  w szys tk ich , w s zy s cy  za  je d n e go ".

* * *
Z apraw dę w  naszych  c iężk ich  czasach musimy 

b yć  w d zięczn i p. L u d w ik o w i G ołąb iow i, ż e  zach o­
w a ł pogod ę  ducha i zm ys ł dla r z e c z y  śm iesznych .

N iech że  w  spokoju  dalej p oc iesza  ż y w y c h  i g rz e ­
b ie  zm a r ły c h !

Prólsna mofsifeacya w Rosyi.
Wywiad Rody-Redy.

Znan y hu m orysta  R oda-R oda  nisze do „Frankf. 
Z t g " :

Gdy się mówi o mobilizacyi próbnej w Rosyi — 
a ileż razy to się zdarzało od r. 1887 ! —  przy­
pomina się rozmowa, którą prowadziłem niegdyś 
ze sztabs-kapitanem K o ż u c h o w y m  w Warsza­
wie. A  Serafim Gawryłowicz Kożuehow jest do­
kładnie obznajomiony z mechanizmem rosyjskiej 
państwowości.

—  Serafimie Gawryłowiczu —  zapytałem — 
wszak Rosya to zagadka europejska. Czy Rosya 
jest potężna? Czy wszystkie liczby są tylko na 
papierze? Czy Rosya gotowa do wojny? A  jeśli 
nie —  kiedy będzie gotowa? A  jeśli nie — poco 
te olbrzymie zbrojenia? Czy Rosya zamierza na­
paść na kogoś ? A  teraz jeszcze ta próbna mobi­
lizacja... to daje do myślenia, Serafimie Gawryło­
wiczu !

—  Batiuszka ! — odrzekł mi współbiesiadnik. — 
Ch-chcę t-tobie wyjaśnić. Źle nam pp-płacą— 'czy- 
nownikom w Rosyi i oficerom i... g-generałom. 
Od czasu do czasu musi się zrobić t-taką p-pró- 
bną mobilizacyę —  wiesz, tam d o s t a w y  i tak 
dalej —  tu dla biednego generała i innych podo­
bnych coś kapnie! Mobilizacya — to d-dobra 
i-zecz, wiesz... r u b e l  zaczyna się toczyć. Ale woj­

na!... O nie —  żadnej wojny! Wszak podczas 
wojny mogłoby się wyjaśnić, gdzie się rubel za­
toczył...

T e s t a m e n t  P a r y ź a n in a .
Jak donoszą z Paryża, p. Alfred E d w a r d s, 

wielokrotny milioner i 5-krotny małżonek, zosta­
wił następujący testament, który lepiej charakte­
ryzuje tego bulwarowego milionera, niż wszelkie 
nekrologi:

„Oto mój testament:
Mianuję uniwersalną spadkobierczynią p a n n ę  

G a b r y e l ę  R o ma n o ,  moją przyjaciółkę, która 
zawsze — stwierdzam to pod słowem honoru —  
była dla mnie tylko przyjaciółką w najbardziej 
podniosłem i niemateryalnem tego słowa znaczeniu.

Oddaję jej na własność wszystko, cokolwiek po­
siadam, zobowiązując ją wypłacić następujące le ­
g a t y :

1. Kwotę 100 tysięcy franków pannie Iwonnie 
Picard.

2. Roczną rentę 600 franków Augustowi Con- 
sitin.

8. Moim najbliższym przyjaciołom rozdać pamia.- 
tki po mnie.

Obowiązuję ją wypłacać me d ł u g i  k a r c i a r -  
s k i e  i g i e ł d o w e ,  które dotychczas nie uregu­
lowałem, dopiero po wyroku sądowym, gdyż mię 
oszukiwano i okradano.

Proszę ją natomiast, aby p i e r ś c i e ń  me j  
m a t k i  nosiła na palcu. “

Jest to testament człowieka, który mieszkał 
w Paryżu lat 20 i był tam bardzo szeroko znaną 
osobistością.

N AD ESŁAN E

Zaziębienie i kaszel.
K a żd y  w ie , ja k  to n iera z  trudno p o zb y ć  się za­

zięb ien ia , c zy li kaszlu . W  takich wypadkach bardzo 
polecenia godnem jest za żyw a n ie  emulsji Sćotta tak 
długo, dopóki nic jest sir zu pełn ie  św ie ży m  i silnym. 
D ob roczyn n y  w p ły w  em u lśy i Scotta, a szczegó ln ie  
też je j dzia łan ie, k a sze l łagod zące , daje s ię  wnet 
uczuć i od  owej ch w ili postęp ła tw o  m ożn a  zau w a ­

żyć. Wicie osób, k tó re  p rzez  d łu gie  lata 
d rę c zy ły  skutki za z ięb ien ia  i  kaszel, 
p rzez  em u lsyę  Scotta nabrało nowych 
sił i chęci do życ ia .

Emulsya Scotta jest tak smaczna 
łatwa, do strawienia, że dorośli i dzieci 
chętnie ją zażywają.

Cena oryginalnej flaszki 2 K  50 h. Do nabycia we wszy­
stkich aptekach. Po nadesłaniu 50 h w  znaczkach poczto­
wych do S c o t t  & B o w n e, G. m. b. H., W ien VII., z po­
wołaniem się na niniejszy dziennik przesyła się jednora­
zowe próbkę dla skosztowania przez jedną z aptek.

J E D Y N A  ! ! ! ! ! która

B I E L I  i KONSERWUJE ZĘBY
O D W A N I A  JAMĘ USTNĄ jest 

PASTA D E N T a l b i n a .
Dentalbina woda do ust.

Cena pasty: tuba 5 0  h . W ody flakon (duży) 1 K  6 0  h . 
Do nabycia w  aptekach, drogueryach, perfumeryach, 

składach matervałów i  t  d.

Dr HENRYK L E U G H fE l
po specyalnych studyach w szpitalu św. Łazarza w  Kra­
kowie, w  klinice prof. Fingera i u prof. Ehrmanna w  po­
wszechnym szpitalu w Wiedniu, — ordynuje w  chorobach 
skórnych i wenerycznych w  Krakowie, ul. Straszew­

skiego 2 (róg ul. Podzamcze).

moc człowiekaI Tajemnicze siły! Nadzwyczaj zajmu­
jące dzieło psychologa I. Tourjaena, pou­
czające o wyzyskaniu według najnowszych 
metod ukry tych tajemniczych sił. Tajem­
nica osiągnięcia niezmiernych korzyści 
i jak najlepszych rezultatów w  swych za­
biegach. Bezwarunkowy wpływ  na innych 
ludzi i  to bez ich w oli i  wiedzy. Jedyny 
sposób uzyskania szczęścia, bogactwa, 
zdrowia, energii, siły fizycznej i umysłowej. 
Natychmiastowa zdolność hypnotyzowania.

Wysyłka dziełka w  języku polskim je ­
dynie za zwrotem wydatków w  kwocie 

i -r- hak, które nadsyłać należy w  liście
^ouri„._ }v markach pocztowych pod adresem: 

N e  i ® * P f y c h o t o g ,  BrukseJIa 10. —  Centre, 
i-o . Belgia...

Boite po-
I

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □
Objąwszy z dniem 1 marca b. r.

KAW IARNIĘ I MLECZARNIĘ NARODOWĄ
K raków , u lica  św . T o m a sza  L. 27,

polecam Szan. Publiczności znakomite śniadania i pod­
wieczorki. Lokal zupełnie odnowiony. Bilard Seyfertha. 
Obsługa szybka. Ceny przystępne. Jako długoletni współ­
pracownik pierwszorzędnych firm  będę w  stanie zadość­
uczynić wszelkim wymogom P. T. Publiczności

Z wysokiem poważaniem 

Andrzej Haliboźek.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Zapewniony byt
mają panowie i panie każdego stanu, emeryci, oraz fa­
chowcy przez objęcie zastępstwa we wszystkich miejsco­
wościach Monarchii i zagranicą, w  celu zawierania ko­
rzystnych ubezpieczeń życiowych z badaniem i bez bada­
nia lekarskiego, oraz sprzedaży losów wartościowych na 
małe spłaty miesięczne. Udzielamy najlepsze warunki, 

jakie dotychczas żadna inna instytucya nie udziela.

Zgłoszenia przyjm uje: —  Dom Bankowy, Kraków, 
Zielona 28. Lwów, Senatorska 9. Czerniewce, Lilien- 
gasse 6. W Morawskiej Ostrawie, Bahnhotstrasse 18.
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Rozmaitości.
Wychowanie króla. Pod tyra tytułem opowiada 

„L ’Oevre“ następujący fakt:
Gdy król Alfons XIII zwiedzał muzeum w Ba- 

jonnie, senator Forsans zwrócił uwagę króla na 
pewny obraz, który przedstawiał ś m i e r ć  H en ­
r y k a  IV. Alfons z zainteresowaniem spojrzał na 
obraz i nagle odwracając się, zapytał:

•— Ale umiera on śmiercią gwałtowną!
Obecni byli zdumieni, i senator wyjąkał:
—  Naturalnie, Wasza wysokość królewska przy­

pomina sobie, że go zamordowano.
Król nie wierzył własnym uszom.
—  Któż go zamordował?
—  Mnich, imieniem Ravaillac.
Wówczas Alfons z tryumfem się odezwał:
—  Król, zamordowany przez mnicha! W  takim 

razie wcale się nie dziwię, że niG mi o tem nie 
mówiono i

PrOGOS adwentysty. W  Paryżu odbyła się roz­
prawa przeciw niejakiemu Karolowi Josephowi, 
członkowi sekty adwentystów, odsługującemu obe­
cnie powinność wojskową. Sekta adwentystów jest 
bardzo nieliczna, gdyż w  całym Paryżu obejmuje 
zaledwie 60 członków. Założona ona została w  r. 
1840 i zakazuje surowo spełniania jakiejkolwiek 
pracy w sobotę. Karol Joseph, elektrotechnik, nie 
chce w żaden sposób wyruszać w  soboty na ćwi­
czenia i nie spełnia w  dzień ten żadnych czynno­
ści. Przed trybunałem stanął on z otwartą biblią 
w ręku i z uśmiechem na ustach. Na pierwsze 
pytanie prezesa odpowiedział: Ponad prawami ludz- 
kiemi są prawa Boskie, a religia zabrania mi pra­
cować w  soboty.

—  Czy w  razie wojny walczyłby pan ? —  pyta 
przewodniczący.

—  Tak, wszystkie dni z wyjątkiem soboty, w 
którym to dniu dałbym się zabić, nie stawiając 
oporu.

Skazany został na trzy miesiące aresztu.
„Praktyczne11 Amerykanki. W  Nowym Jorku od­

było się zebranie właścicieli większych hoteli, w 
celu omówienia modnego dziś wybiegu niewieście­
go, który restauratorów hotelowych naraża na bar­
dzo poważne straty; detektywi bowiem hotelowi 
wyśledzili, że wiele dam sprawia sobie stroje wy­
tworne na koszt restauratorów, a dzieje się to w 
sposób następujący: Damy, ubrane w toalety nie­
zbyt nowe i modne, zasiadłszy w  restauracyi, ma­
newrują w ten sposób, aby na suknię spadło tro­
chę sosu z naczynia, podawanego przez kelnera; 
niby nieumyślne potrącenie usługującego w  wielu 
przypadkach wystarcza do wywołania pożądanego 
efektu. Dama, ujrzawszy sos na swojej sukni, krzy­
czy wniebogłosy, co wywołuje wśród gości poru­
szenie. Przybiega zaalarmowany restaurator i, nie 
pragnąc tego rodzaju kompromitacyi dla swego za­
kładu, czemprędzej wypisuje czek, jako odszkodo­
wanie, które wystarcza na kupno toalety, napra­
wdę modnej i zbytkownej. Detektywom udało się 
stwierdzić, że pewna dama przez 5 dni z rzędu 
zdołała w  pięciu rozmaitych hotelach powtórzyć 
swój „fig lik“, zawsze z powodzeniem... Właścicie­
le hotelów postanowili w przyszłości bez względu 
na siłę okrzyków niewieścich wydawać wynagro­

dzenia' tylko wówczas, gdy wina usługującego nie 
będzie ulegała wątpliwości.

4 robotników spalonych. W  Bobrku na Śląsku 
pruskim wóz napełniony masą stopionego żelaza 
przewrócił śię i zalał miejsce, na którem pracowa­
ło 4 robotników. Ulegli oni tak silnym poparze­
niom, że wszyscy zmarli.

Smutny epilog wesela. Jak donoszą pisma war­
szawskie, we wsi Stoczku, pod Czemiernikami, od­
bywało się w tych dniach u włościanina Kaczory, 
huczne wesele. Po sutej zabawie gospodarz wraz 
z synem, młodszym bratem pana młodego, poszli 
spać do stodoły. Znużeni całodziennem częstowa­
niem gości i nieco podchmieleni, zasnęli twardo. 
A  tymczasem nieszczęście chciało, że w nocy na­
gle wybuchł pożar i w jednej chwili ogarnął sto­
dołę. Ojciec, choć odurzony dymein i napół przy­
tomny, widząc naokoło płomienie, zdołał uciec. Są­
dził on, że syn już przed nim zerwał się ze snu 
i wybiegł z płonącej szopy. Tymczasem z przera­
żeniem spostrzeżono, że chłopak pozostał w bu­
dynku, do którego dostęp stał się już niemożliwy. 
Wśród krzyków trwogi i jęków zrozpaczonych ro­
dziców, tłum ludzi rzucił się do rozrywania pło­
nącej stodoły, ale z pod gruzów wydobyto już tyl­
ko zwęglone szczątki ludzkie.

Gbstrukcya jest prawdziwą plagą ludzkości. Na­
wet w uporczywych wypadkach, gdy środki prze­
czyszczające nie skutkowały i daremnie się wy­
jeżdżało do miejsc kąpielowych, należy z całą 
ufnością użyć naturalnej wody gorzkiej Franciszka 
Józefa. Liczne analizy chemiczne tej naturalnej 
wody mineralnej przez Attfilda, Boutmy’a, Fehłinga, 
Liebermanna i innych wykazały, że posiada ona 
najwięcej skutecznych soli z pomiędzy wszystkich 
tego rodzaju wód mineralnych, zwłaszcza dla osób, 
zmuszonych wskutek osłabionej działalności żo­
łądka stale używać środków przeczyszczających, 
jest woda Franciszka Józefa prawdziwem dobro­
dziejstwem. Jej działanie jest nawskróś łagodne, 
a jednak pewne i nawet przy dłuższem użyciu 
nigdy nie zawodzi. Przez sławnego niderlandzkiego 
profesora Stokvis’a, w  jego wykładach rozgłośnie 
chwalona! —  Każdy bez trudu może nabyć dawno 
znaną wodę gorzką Franciszka Józefa za pośre­
dnictwem aptek, drogueryj i składów wód mine­
ralnych.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* ,,JĆ38TÓwka“ , tradycyjna zabawa taneczna od­

będzie się w  Krakowie w salach Związku stowa­
rzyszeń robotniczych (Dunajewskiego 5), zamiast 
19, w  sobotę 21 marca.

* Komplety taneczne w Związku stow. robotni­
czych (ul. Dunajewskiego 5, II. p.) odbywają się 
w każdą niedzielę. Początek o godz. 3 po poi.

* Stowarzyszenie „Wzajemna Pcmoe emigrantów- 
Polaków z zaboru rosyjskiego w Krakowie" urzą­
dza we środę 25 marca br. zabawę dla dzieci 
swoich członków i ich rodzin w lokalu Związku 
stow. rob. (Dunajewskiego 5). Program: 1) Ode­
graną będzie sceniczna baśń „Kopciuszek11; 2) Od­
tańczą w 4 pary krakowiaka; 3) Żywe obrazy;

4) Deklamacja; 5).Śpiewy; 6) Gry; 7) Kosz słoa' 
kiego szczęścia. Początek o godz. .4l/a po południ^ 

* Baczność krawcy! Bezpłatne biuro pośredni' 
ctwa pracy tak dla robotników jak i pracodawców 
Adres M. Bobrowski, ul. Dunajewskiego 5 —  r0f ’ 
mówić się można co wieczór w  dnie powszedni0 
od 6— 8 pod powyższym adresem.

IfeUsi, fttdfć k<ttha- 
M Ł  J a  m m i a  d z i e c i ,  d a l a '  

Sm ®§s,® 

ctobre raleta s tlafihrelnera 
K n e i p p a  k a w ą

?,& a s e 8 a e r "  cśjjrsSIa *ia
<k®«Ss!3 sSjffisaega Kałtłrełaeirow- 

is» sfelss*9 »posog»ta łabrjkasyl i osS 
83 Sat £ss« praei powagi

lekffiFSki® usmaraa {a fco  
f p a c n ^ i o r .

Prsv zanasfcSe nalot? wyrainlo 
prawdzl-tego KsShrninora 

pa&ieSaSh ł 5*04- 
aretem ks. ero&eszisa KnelgfM.

Źlraosisuska Banka 
Htmws  łw o w s e

gaiisa .SagieSBsśaska L . E .  ^
Kapitał akcyjny i fundusze rezerwowe ^  

przeszło BC 12S58@©S,@©@■—•

Oprocentowujemy wkładki na książeczki P0 
4 V'3%  z prawem podejmowania dziennie 
K  5000'—  bez wypowiedzenia, a wkładki z vty' 
powiedzeniem 60-dniowem po 4 3/<i%.

Wkładki na rachunek bieżący po 5 %  z Pr3' 
wem podejmowania dziennie do K  10.000’— be 
wypowiedzenia.

Polecamy nasz kantor v/ymiany. 
Przeprowadzamy wszelkie transakeye finanS®' 

ws z Ameryką bardzo szybko i korzystn ie. >•
Wszech nauk lekarskich

Br Stanisław Łapiński
ordynuje w  chorobach wewnętrznych

u l.  F io r y a A s k a  31 , L  T e l.  3 3 -&

że żadna reklama nie zastąpi nigdy towaru nie­
zrównanej dobroci.

Tutka mojego w yrobu :

„M0RWITAN
z najdelikatniejszych włókien liści morwowych 
zdobyła w  przeciągu krótkiego czasu taką wzię- 
tość wśród szerokich kół palaczy, iż śmiało 
rzec można:

Tutka „lWorwitan“ jest dzisiaj najpopu­
larniejszą ze wszystkich wyrobów tego 
rodzaju.

Swe powodzenie zawdzięcza tutka „Morwitan“ 
następującym zaletom:

Pali się równo, daje przytem dym nadzwyczaj 
chłodny. Jest w  smaku bardzo łagodna i przy­
jemna, uszlachetnia wszelkie gatunki tytoniu, 
wreszcie wyrabia się maszynowo, nie ręcznie. 
Ten sposób wyrobu jest jedynie hygieniczny. 
Wszystkie powyższe zalety uzupełnia antyniko­
tynowa wata „V ita l“ , usuwająca szkodliwre dla 
zdrowia składniki.

Stanisław Wołoszyński
Fabryka tutek w Krakowie.

OKRĘTOWE-
do AMERYKI 
i KANADY

KTO SĘ CHCE UCHRgjjlS 
OD ZAWODÓW i ST B A jj 
NIECH 1 Ą B A  POUgZgfc

b i e s i a d e c k A

*5 NaWMWUJfł
dziś jechać nie można. Kto jednak pragnie tanio i szyb­
ko podróż taką odbyć, niechaj się zwróci do The Ge­
neral Ocean Express Co. Ltd., 130. Plas3dii!y, London W. 
Engiand, skąd otrzyma wszelkie in form acje d a r m o  
i opłatnie; ubezpiecza się darmo pasażerów przed za­
wróceniem i dostarcza się pracy. —  Porto do Angiii,®. 
wynosi dla listów 25 hal., kart icorespondenc. 10 hal.®?
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W obronie „Pobudki Beldowskfsgo43 
* w obronie zarobków robotnika 

polskiego!
. Z kół robotników polskich'otrzymuję liczne ush ie  

Pisemne uwagi, iż w trafikach i sklepach, m i m o 
R a ź n e g o  ż ą d a n i a  „Pobudki Bełdewskiegc* 

p~ narzucają sprzedający kupującym bibułki, całkiem  
'Uriego wyrobu.

Otóż odpowiadam:
Każdy jest panem za swoje p ien iądze , w  i ę c 
11 s i  to do s t ać ,  c zego  żąda —  i d la tego bro- 

nia.c pracy rąk  po lsk iego  robotn ika , n iecha j każdy  
2 T . ro b o tn ik ó w  usiln ie dom aga się b ibu łek  
'  3bjidka“ a w te d y  i sp rzed a jący  będą m usieli się 
2 ' ' O l ą  r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h  l i c z y ć !

W  kra ju  n aszym  częs to  rob o tn ik  n iem a p racy , 
2 Ki ob cy  rozm aitem i d rogam i chcą p od erw ać  ten  

. ży c ia  rw ią c y  się p rzem ys ł po lsk i i p ozb aw ić  
^ P o tn ik ó w  n aszych  chleba.

“ roń c ie  P a n o w ie  b e zw zg lęd n ie  w szys tk ich  w y - 
Pbów sw ojsk ich  —  bo  w  ten sposób zarazem  w ła- 

s,l6j e g z y s te n c ji  b r o n ic ie ! ! !  T o  jest p raw da , k tóre j 
^!Kt za p rze c zyć  n ie  z d o ła !

Mr. W Ł . B E Ł D O W S K i
^ fy k a  tutek i bibułek cygareiowyeh w Krekowie.

L* 107/14 
drog.

Obwieszczenie.
. Gmina m. Krakowa rozpisuje publiczną licy- 
,5cJrę na dostawę pełnych obręczy gumowych, 
edzyny, oliwy i wazeliny, dla ciężarowych 

^tomobiii miejskich i walców benzynowych.
Oferty pisemne, opatrzone marką stemplową 

j!'"5- 1 kor. w  opieczętowanej kopercie, składać 
^ le ży  do dnia 31 marca 1914 r. do godziny 12 
^ południe w  biurze Budownictwa miejskiego 
Odział drogowy.
. Warunki ogółowe i szczegółowe, w  których 
r®t określona wysokość wadyum osobno na 
/^żdą z powyższych dostaw, przeglądać można 

Budownictwie miejskiem oddział drogowy, 
godzinach między 11 a 1 w  południe. 
Kraków, dnia 19 marca 1914 r.

^  Magistrat stoł. kr6!. m. Krakowa.

Tylko raz w życiu!
50.003 kołder po kor. 1'S5

dla eksportu na Bałkan przeznaczo­
ne, ze względu jednał: na wojnę 
tutaj zatrzymane, z prawdziwej ber­
neńskiej himalaja wełny, okoio 200 
cm. długie i  130 cm. szer., w  pię­
kne paski i desenie, z pięknem ko- 
lorowem obramowaniem. Sprzedaje 
się tylko krótki czas pc połowie ceny 
kosztów wytwórczych po kor. 1'S5 za 
sztukę. Te zimowe kołdry himalaja 

^  są dwa razy tyle warte l tyiko jak długa
starczy po następujących sensacyjnych oenacli u nas 

O b y c i a ;  1 kołdra himalaja kosztuje tylko K  1*95,3 kołdry 
tyjjadąja kosztuje tylko K  5'70, 6 kołder himalaja kosztuje 
wjap K  l i -— . Wvłączna sprzedaż za pobraniem M. Swoboda, 

li!/2., Hiessgasse 13— 262.

MASŁO
sJj®fowe i kuchenne najlepszej jakości poleca fabryczny skład 
. i eksport masła Braci Rolnickich, Kraków, Wielopole 7/N

W Y R o s  KRAKÓ W .D UN A JEW SK IEG O

żeaarów Hatins Konrad.'■W i
c. i k. Nadworny Dostawca w Briis Nr. 358 (Czechy).

Nr. 4481. Miniaturowy zegar wahadłowy, 
co 30 godzin do naciągania, w politurowa- 
nej Szafce orzechowej, 71 cm. długi, z białą 
tarczą K  9*— . Nr. 4482. Ten sam, pół i całe 
godziny bijący K  11*40. Nr. 4496. Zegar wa­
hadłowy z maszynowym werkiem do nacią­
gania co 8 dni, pierwszej jakości, w  pięknej, 
90 cm. długiej szafce orzechowej, z białą 
emaliową tarczą K  21*50. Nr. 4497. T en  sam. 
pół i cało godziny bijący K  24*80. Lepsze 
zegary wahadłowe K  26*50,37*50,38*— , 44*— . 
Wszelkie zegary są także z gongwerkiem 
(glos dzwonu wieżowego) do nabycia i pod­
wyższa się cenę stosownie do jakości o K 
1*50, 3*— Bsz ryzyka! Zamiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. —  Wysyłka za zaliczką.

Główny katalog z 4OO0 rycin na żądanie darmo i opłatnie.

tygodniowe Sub 
miesięczne bez
podrożenia

nabyć każdy może towary w s z e lk ie g o  r o d z a j u  jak 
ubrania, buciki, kapelusze z pierwszorzędnych fabryk, 
ubranka dziecinne, bieliznę, koce, kołdry, kapy, pledy, 
chustki jedwabne i inne, przybory do podróży i sportu, 
parasole, laski, także zegarki I biżutsrye w złocie i  sre­
brze, oraz wszelkie towary g a l a n t e r y j n e  i  modne

w jedynym tego rodzaju handlu, który posiada 
wszelkie towary w wisikim wyborze na składzie

pod firmą

m m  POLSKI BAZAR
Kraków, ulica Lubicz L. 3 (obok dworca).

ZAKŁADY, ETERNITOWI 
LUDWIKA KAT/(HKA 

V  wVO<KLA8 RIKKag 
\ / -  WIEDEŃ IX

' \  * Y/SsjsSS/sst
( Generalne zastępstwo dla Galicyi 
»  • i Bukowiny

f Krakowie, DietlswatóS?.

armen

O w z ię c iu

światów®

J!l2 KIM
żumat sezonowy na wiosnę i lato 1914, cena 
1 K. 50 h.. z przesyłką 1 K. 90 h., za zal. 2 K. 
25 h. również Bntterśek’s Moden Revue wychodzi 
1-go każdego mieś., cena kwartalnie 1 K. 80 h. 
z przesyłką 2 K. 40 , ponadto Favorxt na wiosnę 
i lato 1914. Do wyż wymienionych żurnaii nabyć 
można wszelkie Kroje na każdą miarę dla Pań 
i dzieci światowej sławy marki ButtericlTs tylko 

u firm y:

$!, Landais — Kraków, św, Krzyża 5.

poleca po b a r d z o  przystępnej cenie Pierwsza krako­
wska fabryka naturalnych soków owocowych

M. MARMUR, Kraków, ulica Podzamcze L. 24.

Główny skład: Reim i Sp., Kraków  ̂Rynek.

GUMOWE specyalności
d la  P a n ó w  i Pań

prawdziwe francuskie dla panów I-szej jakości prawdz. 
chroń, marka ochroona „KOLONIA1* jako najlepsza do­
tychczas znana marka 3 s z t  K  1*10, 6 szt. K  1*90, 12 szt. 
K  3*60 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilu- 
stracyami, wysyła nieznacznie, bez podawania firm y i za­
wartości, dyskretnie, za zaliczką, albo poprzedniem nade-' 
słaniem należytośei w  markach "pocztowych, jedyn-> firma 
tego rodzaju I. KUKLA, Praga, Perłowa Nr. 33. Ilush*.' 
obszerny polski cennik z wyjaśnieniami i fotografiami 
W kopercie darmo i  opłatnie. *’ *  *— ■’— **•*'•'•'—

Mężczyźni I kobiety, którzy 
przy cierpieniu cewki moczo­
wej (upławach świeżych i prze­
wlekłych), wszystko nadarem­
nie wypróbowali, niech za­
żądają natychmiast bezpła­
tnie, darmo zupełnie nieszko­
dliwego wszędzie łatwo do 
przeprowadzenia kuracyi w 
zamkniętej kopercie bez fir­
my, wyjaśnienia.

Uleczenie w około 10 dniach. 
Cena bardzo skromna. W  ra­
zie nieuleczenia zwrot pienię­
dzy. H. Soemann In Sommer- 
feld 89 (Bsz. Frankfurt- Oder). 
Wysyłka zażądanego środka 
uskuteczniona zostanie przez 
wiedeńskie, lub budapeszteń­
skie biuro wysyłkowe, dla­
tego wszelkie trudności cłowe 
wykluczone.

Tanio kupuje się tylko 
w składzie hurtownym!

Ignacy Cypres
Kraków, ul. Szewska 13/18.

Sprzedaje towa­
ry  po nadzwy­
czajnie niskich 
cenach. 1 Bryta­
nia Anker Rem. 
System Roskopf 
z szwaj carskim 
werkiem i pię­

knym łańcuszkiem tylko za 
K  3*90. Ameryk, eiektr. złoty 
Remontoir kieszonk. z marką 
„Splendit1*, nadzwyczaj płaski 
kawalerski, 36 godzin idący 
wraz z pięknym łańcuszkiem 
K 4*70. Srebrny Roskopf o 3 
kopertach bardzo silny K i l * — 
Stalowy damski Remontoir K  
7*80. Budzik najlepszy K  3*—. 
Łańcuszki srebrne od K  2*— . 
Zegarki złote damskie od K  20. 
Bogato Ilustrowana cenniki na 

żędanie darmo i opłatnie.

Pierwszorzędna największa 
i  najzasobniejsza fabryka u- 
szczelniaczy do dławników 
poszuknje zdolnego, w przemy­
śle dobrze wprowadzonego i wła­
dającego niemieckim językiem 
zastępcy. Przyjęcie nastąpi w e­
dług umowy. Oferty w  języku 
polskim i niemieckim pod 
„D. L. 3936“  do Haassnstain i 
Vopler, Praga, Ferdinandstr. 24.

AMOUCZEK

Księgarnia S. A. Krzyża­
nowskiego w Krakowie

poleca d z ie ła  pedagogiczne 
Raussnera do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nauki Obcych 
Języków w Szkole i w Domu, bez­
płatnie, bo bez nauczyciela z ob­
jaśnieniem wym owy i  klu­

czem p. t.:

Polsko-Niemiecki k u r s  
wstępny hal. 16, 86, 72 
i  k. 1*20, kurs I. k. 2*40, 
kurs IL  k. 4*80. —  Pol­

sko-Francuski kurs I. k. 3*60, 
kurs II. k. 9*60; Gramatyka Franc. 
k. 3*60. Polsko-Angielski kurs 
i. k. 2*30, kurs 1L k. 3*60. 
Polsko-Rosyjski kurs wstępny 
hal. 16, 36, 72 i  k. 1*20, kurs 
L k. 4*20, kurs n. k. 5*40. 
Amerykański przewodnik z roz-. 
mówkami angielslnemi k.l*30.

Broń i rowery na raty,
części składowe naj­
taniej. — Ilustrowane 

cenniki darmo.

F. Dusek, fabryka broni, rowe­
rów i maszyn do szycia, Opocno 
a.d.Staatsbahn Nr2143 Czechy,

Stow. spożywcze funkeyonaryuszy kolei państwowej 
„Solidarność11 w  Krakowie, stow. zar. z ogr. por. zawiada­
mia swoich członków, że zwyczajne

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE
odbędzie się we środę dnia 25 marca 1914 o godz. 2 popoł.
w  lokalu Stow. kolejarzy w  Krakowie przy ul. Zacisze 12

z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatn. Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z czynności Zarząnu, oraz z rachunków 
za r. 1913. 3. Sprawozdanie Komisyi kontrol. i udzielenie 
absolutoryum. 4. Sprawozdanie z lustracyi urzędowej.
5. Oznaczenie sposobu użycia nadwyżki i dywidendy.
6. Wnioski Zarządu. 7. Wnioski i interpelacye członków. 
8. W ybór Zarządu i Kom isyi kontrol. 9. Zmiana statutu.

W  razie braku kompletu odbędzie się ponowne Walne 
Zgromadzenie w  tym samym dniu i z tym samym porząd­
kiem o godz. 3 popoł. bez względu na ilość zebranych.

Za Zarząd: Jsn Lukas. Jan Gaźur. Teodor Kenika
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O iegła  modnćarka żydów- 
®  ka znajdzie pomieszczenie 
w  pierwszorzędnym magazy­
nie w  Rzeszowie. —  Bliższe 
wiadomości u Efraima W ilde­
ra na Stradomiu L. 16.

Panna ze znajomością ste- 
nografi niemieckiej, piszą­

ca bardzo biegle na maszynie 
oraz praktykant, znajdą umie­
szczenie w  firm ie Gołdiust i 
Ska, Kraków, ulica Andrzeja 
Potockiego. Zgłoszenia tylko 
przedpołudniem.

W  U R ZĘ D O W YC H  FAR M AK O PE AC H  K R Ó LE STW A W&OS8CBEG© ZAP>i$AMY.

M łodsza handlowczyni z działu 
*** bławatnego znajdzie u- 
mieszczenie zaraz. Tani Polski 
Bazar, Lubicz 3.

Kto chce wiedzieć w  jaki 
sposób otrzymać może zu­

pełnie zadarmo powiększenie 
w  wielkości 30 : 40 cm. i 25 j 
w idokówek ze swoją podobi- j 
>;ną, niech nadeśle swój adres i 
na korespondentce do Czytel- j 
ni polskiej w  Suczawie.

P A N N A
potrzebna zaraz do biura ze 
stenografią polską i niemie­
cką, pisząca biegle na maszy­
nie. B liż s z y c h  w y j a ś n i e ń  
udzieli Biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera pl. W W . świętych 11.

Zaliczki
na wszelkie losy austryackie 
i zagraniczne z prawem spła­
ty w  r a t a c h  miesięcznych 
udziela Bom bankowy i kantor 
c. k. Estery! klasowej Leopoid 
Brandstaiter i Ska w Krakowie, 
Ryńsk główny 12. Telefon 32.

Zawiadamia
się niniejszem strony, które 
były  w  stosunku handlowym 
z W y t w ó r n i ą  mech. ślus., 
stow. zarej. z ogr. por., by 
pretensye swoje do 8 dni 
zgłosiły do komisyi likwida­
cyjnej pod adresem: Stefan 
Szuplak, Lwów, L. Sapiehy 55.

&C4© Ct«C®
o t r z y m a ć

ZEGAREK
?  d a r m o  ?
By nasze szcze­
gólnie znakomi­

te zegarki kieszonkowe wszę­
dzie zaprowadzić, rozdajemy 
5000 zegarków jednego rodzaju 
ctarmo. Prosimy tylko nadesłać 
swój dokładny adres na zwy­
kłej pocztówce korespond. do

fabryki zegarków
JAKÓBA K0 lG ’A

Wiedeń, III./2, poczta 45.

ja k ó b  F re ie r
Zegarmistrz i jubiler 
Kraków, KarmeSicka f. 40.
Warsztat genewski przyjmuje 
wszelkie reperacye z 2-letnią 

pisemną gwarancyą.

d2»eło Piiustn

y  chroni
^•rowyoanie^óhkie^:-;

7* 0 nabycia Meft

p K S f j

500 kor. płacę każ­
demu, jeżeli nagnlot- 

 fców, stwardnień skóry
balsam Ria nie usunie w  3 
dniach bez bólu, wraz z ko­
rzeniem. Cena słoika z pi­
smem poręczającem 1 kor., 
3 słoików kor. 2*50. Kemeny, 
Koszyce (Kassa) !. Skrytka 
pocztowa 12/741. Węgry.

SyrupPagllano
Prof. Ernesta Pagliano w Neapolu 

—  Balata San Marco, 4. —
w płynie —  proszku — w  komprymo- 

wanrch tabletkach (Digułkach).

Najlepszy, krew przeczyszczający i odświeżający środek. 
Znakomita kuracya wiosenna i jesienna, zawsze korzy­
stna. Odznaczony na wystawie farmaceut. 1894. Włoska 
hygien. wystawa 1900 złotym medalem. Międzynarodowa 
Medyolańska wystawa 1906. Międzynarodowa wystawa 
w  Buenos-Aires 1910 wielkim honor, dyplomem złotego 
medsEu. Miedzynar. wystawa hygien. Rzym 1912 honor, 
wisiki dyplom. B a r  W większych aptekach do nabycia.

O s t r z e ż e n ia ;  By zapobiedz licznym szkodzący® 
zdrowiu naśladownictwem, uprasz 

się stale tylko naszej marki: syrup Pagliana F'3 
Ernesto Pagiiane w Neapeiu a nie innego żądać.

Sposób leczenia i inne objaśnienia można u na  ̂
zasięgnąć. Objaśnienia i korespondencya we wszy' 
stkich językach. — Nasze specyfiki sprzedawane są 
we wszvstkich naszych składach monarchii.inż oclona*

FILIA W KRAKOWIE
R Y N E K  G ŁÓ W N Y  L  8  

opłaca od wkładek oszczędnościowych począwszy od 23 lutego 1914

' 4 V / o
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych fu n d u szów .

O d  wkładek na książki rachunkowe płacimy

4V I*

na sezon wiosenny i letni 1S14 roku.
Kupon długości 3*10 mir. wy­
starczający na kompletne ubra­
nia męskie (marynarkę, kami­
zelkę i spodnie) kosztuj® tylko

1 kupon K  7 
1 kupon K  10 
1 kupon K  15 
1 kupon K  17 
1 kuoon K  20

Wertykalne motory dla surowców olejnych
system Heinrich Bachrich — inż. F. Huber.

Zużycie matGryała palnego 250 oram. przy śrsdnisj wielości!
Bezdymne, bezwonne, czyste!

Tanie koszta nabycia! warunki

Wyłączne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę dc oddania. 
Towarzystwo komandytowe

BACHRICH Ss. Co., Wiedeń, Heiligenstadt.
Żądajcie prospektu Nr. 802. Żądajcie prospektu Nr. 802.

Kupon wystarczający na czarne ubranie salonowe 
K 20*— . Wszelkie sukna na zarzutki, ubrania tury­
styczne, kamgamy jedwabne i  t  p. wysyła po ce­
nach fabrycznych znany z rzetelności skład sukna

Siegei-imiiof w Bemie porawy)
Próbk i darm o i op łatn ia .

Korzyści, jakie zyskuje każdy sprowadzający materye 
z miejsca fabrycznego wprost z firmy Siagel-lmhof 
są znaczne. Stałe niskie ceny. Wielki wybór. Ścisłe naj­
dokładniejsze wykonanie nawet najmniejszych za- 

Ą  mówień z najnowszych materyi.

Najlepsze* czeskie źródło! T A N IE  P IE R Z f1
1 kg. szarsgo, dobrego dartegfj 
K  2, lepszego K 2*40, najl. naWP3 
białego K  2*80, białego K  4, białeS3 
puchów. K  5*10,1 kg. najl. śni eź”0 
białego dartego K  6*40, K  8,1 kg- 
szarego puchu K, 6 K  7, białeg0 
dobr. K 10, najl. puchu brzuszn®' 
go K 12. Przy odbiorze 5 kg. frank®*

G o to w a  S O lc ie !  z gmbonicianego czerwonego, niebiesk
.— ■■ni..— ,V..i białego lub żółtego inletu (NankingW:
1 pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 2-ma podusz!c®n,J
każda 80 cm. dług. 60 cm. szer., napełnione nowem sz®" 
rem bardzo trwałem puchowsm pierzem 16 K, półpucli®®1 
20 K, puchem 24 K, pojedyncze pierzyny 10 K, 12 K, 14 
16 K, poduszki K. 3, K  3*50, K  4, pierzyna 200 cm. dług* 
140 cm. szer. K  13, K  14*70, K  17*80, K  21, poduszki 90 c®* 
dług. 70 cm. szer. K  4*50, K  5*20, K  5*70. Fodścśółki z n®* 
cnego gradlu w paski 180 cm. długie 116 cm. szer. K  12*39, 
K  14*80. Wysyłki za zaliczką od 12 K  wysyłane są opłatni®* 
Zamiana dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy*

S. BENśSOH w Besshenltz Nr. 8S9 (Czechy)'
Bogato ilustrowany cennik darmo i  o p ł a t n i e . ' * '

N I E  KASZL!JC !E!

THYMOMEL SCILAE
Nazwa preparatu prawnie zastrzeżona:

Działa ułatwiając wydzielanie flegmy, wywołuje wy' 
mioty, jest o u z d r a w i a j ą c y m  wpływ ie przy lek­
kim kaszlu i kokluszu, chroni przed wszystkiemi z®' 
słabnięcia organów oddechowych, usuwa ciężkie od­
dychanie i jest równie dobre dla dzieci jak i dla star­
szych. Przez powagi lekarskie wypróbowane i polecane 
jest. W  smaku przyjemne. 1 flaszka K  2*20. Za p °' 
przedniem nadesłaniem K  *2*90 wysyła się franko 1 fi®' 
szkę, 3 flaszki K  7*— . 10 flaszek K  20*--. N ie kupuj' 

cie innych środków. W yrób i  skład główny:

B. FRAGNERA Apteka, Praga Iii. Nr. 203.
C. S». aatiir. (lust.

Baczność na nazwę preparatu! Baczność na markę ochronni
Do nabycia w  aptekach w* K rakow ie: .

M. Masłowski, M. 
Reder, K. W isz­
niewski. We Lwo­
wie: Jakób Beiser, 
Ed. Briickner, A.

Ehrbar, M. Kr/y'
żanowski, M. Ł®' 
zowski, Jan Fi®' 
pies Boratyńską 
M. Sk l ep i ńsk i *

Osłabieni
męiczyźni

J L  używają tylko H
“  „ WELLSN“  * § "
Działanie niezwykłe, nieszko­
dliwość poręczona. Skutek za­
dziwiający. Cena koron 6*— . 
Wysyłka dyskretna za zali­
czką lub za poprzedniem na­
desłaniem pieniędzy (także 

znaczkami pocztowymi).

J. Kukla, Praga
P e rłow a  Nr. 33.

Płaskorzeźbą
z portretem posła Ignacego Daszyńskiego, wyko­
naną przez prof. Ksawerego Dunikowskiego nabyć 
można w Związku Stow. Rośwtniczych w Krakowie 

ul. Dunajewskiego 1. 5, II ! piętro. 
Wykonaną w ibronzle za kor. 34'— , 
w cynku Sjronzoy/aną za kor, 7‘59.

Wysyłka za z a l i c z k ą  z doliczaniem kosztów przesyłki.

Nawet 
najmniejsza 
rana boli!

finatSKKasBzssEs

Znana od 40 lat, 
tysiąc razy wypró­
bowana i zachowa­
na, antyseptyczna

Pragska maść domowa
chroni od zanieczyszczeń, zapaleń ran, 
uśmierza bóle, ułatwia szybciejsze go­
jenie i  jest przez jej liczną skuteczność 
także jako zmiękczająca maść w  każ­

dym domu niezbędną.
1 puszka_ 70 h., codzienna wysyłka za 
poprzedniem nadesłaniem należytości, 
za 4 puszki Kor. 3*16, za 10 puszek 
Kor. 7*— opłatnie do każdej stscyi.

BFl-LSHiSPT* c. k. nadw. dostawca 
, i «/ł*iŁjal5i.5t, A;;tekc pad „Czsmyra Orłero"

PRAGA, Kleinsolte, ułles Nerudy 293.
g g jr e f l ra BBf  Na składzie w  aptek. SW «S2S 

^ °B archii sustr.-węg.
4- ‘WSzystkia czędci epako- 

w arna opatrzone marką 
ochronną.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpowiedzialny: Leon l^isisłek. Drukarnia Ludowa, KrakSw, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310)*


